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Lo Ludu uracuftcegu miast i w s i!
Niech żyje 1. Maj!

W imię socjalizm u, w imię solidarności m iędzynaro­
dowej ludzi p.aacy,

w obronie dem okracji i wolności, 
w obronie praw i potrzeb ludowych, 
przeciwko d yu ta iu ize , przeciwko reakcji, p rze ­
ciwko „s a n a c ji" .

Porzućcie prace w dniu 1 Maja
W yjdziecie w szyscy na ulice miast I mfcst iczek, o .:d 

fabrycznych  i wsi.
W yjdziecie w szyscy pod Czerw onym  Sztandarem , pod 

znakiem  socjalizm u i Niepodległej Polski Ludow ej:
Towarzyszki i Towarzysze!

Dzień p  Maja w tym roku nie 
bęcJzie ty I ko dniem uroczy slego ob­
chodu. Stwierdzicie, jak zawsze. W a ­
szą łączność z
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  ŚW IA TEM  

PRACY
we wspólnej walce o Socjalizm i 
Pokój,

we wspólnej walce pirzeciw kapi­
talizmowi, przeciw' fabiykantom i 
obszarnikom, przeciw' nowym pla­
nom awTantur Wojennych, opracowy­
wanym skrycie przez różne kliki ka- 
iiTalistów i militatrystów. Stwierdzi­
cie sw o ją  wierność niezłomną dla 
największej Idei ludzkości, dla Idei

W Y Z W O L E N IA  MAS PRACU­
JĄ C Y C H

2 łańcuchów' krzywdy, wyzysku i 
nifao li ,  ola Idei braterstwa ludów 
1 zwycięstwa sprawiedliwości.

W tym roku wszakże przypada 
^ a>n w udziale inne jeszcze zada- 
° lej zaoanje o znaczeniu dziejowem.

oczy sję w' Europie wielki bój 
romięozy

d e m o k r a c j ą  a  d y k t a t u r ą ,
oq k tórego  wyniku  zależą  losy 

Sv,iata i z a le ży  u t rwalenie
N IE P O D L E G Ł O ŚC I POLSKI.

))Pomajowy“ system rząa/enia 
ow'acził Polskę do rzędu państw

dyktatury. Walka marsz. Piłsudskie­
go z Sejmem, je s t  wvalką o pozba­
wienie przedstawicielstwa Narodu 
(prawa kontroli nad polityką rządit 
i naa gospodarowaniem groszem put- 
blicznym. W y dziś jesteście przedmą 
strażą armji Wolności. W y  musicie 
Wstrzymać pochód reakcji W dniu 
1. Maja nacje wTyraz Waszej woli 
stanowczej, by została usunięta w  
Polsce

DYK TA TU RA  MARSZ. JO Z E F A  
P IŁ S U D SK IE G O ,

by została przywrócona pełnia mo­
cy K O N ST Y T U C JI  i PRAWA, by 
wrola Narodu, wyrażona wr głosowa­
niu powszechnem, a m e  wola je ­
dnostki decydowała o przyszłości 
Rzeczypospolitej.

R o b o tn ice ! R o b o tn icy !
Z w'alką o demokrację łączy się 

nierozerwalnie walka o Wasze pra­
wda i o W asze najbardziej codzienpe 
potrzeby.

Szaleje
K R Y Z Y S G O SP O D A R C Z Y  ; 

•dyktatorski system rządzenia n ie  u- 
miał go przewyozieć, nie potrafił sta­
wić mu czoła. Setki tysięcy bezro­
botnych, miljony wraz z rodzinami, 
wr mieście i na wTsi, oczekują piraw- 
oefwrej pom ocy; njzki poziom płac 
robotniczych i pracowniczych zała­

mał po miastach spożycie wewmętrz- 
ne, n ie  pot. obu a przełamać kryzysu 
przy dzisiejszej polityce gospodar- 
czej rządów „pomajowych“ .

W dniu 1. M aja posł aw icie żada- 
r . ia :

KONTROLI P A Ń ST W O W E J I 
SP O Ł E C Z N E J NAD P R O D U K C JĄ ,

R O Z SZ ER Z EN IA  I P O W IĘ K S Z E ­
NIA POATOCY DLA B E Z R O B O T ­
N YCH,

UCHW ALEN IA PR Z EZ  S E JM  U- 
STA W Y O U B E Z P IE C Z E N IU  NA 
STA RO ŚĆ I OD INW ALIDZTW A 
PRACY, O Z A B E Z P IE C Z E N IU  S I E ­
RO T I W D O W  PO LUDZIACH, 
PRACY,

P O D N IE SIE N IA  REAL. PŁAC 
R O B O T N IC Z Y C H  I PRACOWNI 
CZYCH.

Chcemy polityki gospodarczej Pan- 
siwa,' zgodnej z potrzebami mas pra- 
cując>ch, chcemy żyć, a nie konar 
z nęazy, chcemy

PRACY 1 C H L E B A !
Włościanie ! Robotnicy ro lm  !

Wasza sprawa jest sprawTą klasy 
robotniczej. Sprawa klasy ro b o tn i­
czej je s t  Waszą sprawą. Nędza wsi 
jest neazą miast. Nędza miast jest 
nęazą w'si. Wszak katastrofa gospo­
darcza drobnych rolników", wszak 
spa&ek cen znoża w' niczem nie  
zmniejszyły ani drożyzny chleba, am 
ojrozyzny wyborów' fabrycznych po 
miastach. Robotnik i pracow nik plą­
cą dalej haracz pośrednikom i spe­
kulantom. W spólną jest oola ludzi 
pracy i wspólną też musi być ich 
walka.

Pó juz jemy wszyscy razem w dniu 
1. Maja i razem postawimy żądania:

S P R A W IE D L IW E ! R E F O R M Y  
RO LN EJ,

SP R A W IE D L IW E G O  ZAŁAT­
W IEN IA  SPR A W Y  D Z IE R Ż A W ­
CÓW , SPRA W Y SE R W IT U T Ó W .
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PO M O C Y K R E D Y T O W E J DLA 
D R O BN Y CH  ROLNIKÓW ,

PO M O CY DLA BEZ D O M N Y C H , 
PO ZBA W IO N YC H  PRACY, R O B O ­
TN IKÓ W  ROLNYCH,

SP R A W IE D L IW E J R E F O R M Y  
P O D A T K O W E J.

Pracownicy umysłowi!
Wasze miejsce jest w jecinym isze- 

iregu z proletarjatem i z masami wio 
ściańskjemi. Dosyć b ierność ! Dosyć 
tchórzliw ego milczenia !

Njefch w  duju 1. Maja rozlegnie 
się jeden solidarny głos całego pol­
skiego ŚW IATA PRACY, 

ido(ry Polskę <i/.w ,ga i napraw dę 
Polskę buduje, który upomina się o

S W O JE  W  P O L SC E  N IE P O D ­
L E G Ł E J PRAW O !

Porzucimy pnacę,
Wyjafciem} 113 ulicę,
Wyciągniemy dłoń bratnią do so­

cjalistów „mniejszości narodowych1'.
Z nam razem rzucą oni dawne 

hasła walk wyzwoleńczych

P R Z E C IW K O  W S Z E L K IE M U  NA­
C JO N A LIZ M O W I !

ZA B R A T E R S T W E M  I P O JE D N A ­
N IEM  W SZ Y ST K IC H  N A RO D Ó W !

Robotnicy! W łościan ie ! Pracowni­
cy Umysłowi !

Poprowadzą Was sztandary b o jo ­
we P O L S K IE J  PA R T JI SO C JA L I­
ST Y C Z N E J !

Nie umarła nasza Idea. Nic zagi­
nęła w  błocie karjerowiczow stwa i 
zap rzaństwa.

Odrzucicie precz wezwania komu­
nistów, dążących, tak samo jak  fa­
szyści, do dyktatury swej kliki nad 
pii oletarjatem !

Odrzucicie precz wezwania B B S- 
owskidi służalców „pulkowmikow- 
skiego" systemu !

Poo chorą.gwT'1 Socjalizmu P ol­
skiego, poo chorągwią Niepodległej 
Polski Ludowej porzucicie w dniu 
1. Maja pracę i wyjdziecie na ulicę.

Czenvona chorągiew prowadzi 
Was do dumnej kultury wolnego w 
wolnej Polsce ' człowieka.

PR E C Z  Z D Y K T A T U R Ą !
NIECH  Ż Y JE  D E M O K R A C JA !
PR-ECZ Z B F Z P R A W IE M  I 

G W A Ł T E M ! N IEC H  Ż Y JE  W O L­
NOŚĆ !

G O SP O D A R Z E M  POLSKI MUSI 
BYĆ L U D ! N IECH  Ż Y JE  SO C JA ­
L IZ M !

N IECH  Ż Y JE  ROLSKA PART JA 
SO C JA L IS T Y C Z N A !

C H C E M Y  RZĄDU ZAUFANIA 
MAS PR A C U JĄ CYC H  M IA ST I 
W S I !

CENT R. KOM. WYKON.
K O LSK IE J P A R T JI SOCJA E.

Warszawa, w kwietniu 1930 r.

Wszystko pozostanie po
Rząu j:1. Sławka za pośrednictwem 

sanacyjne| agencji  IskraT, informu- 
ie teraz opinję publiczną o swyych 
zamierzeniach. W ten sposób dosta­
ła się uo prasy rządowej lub zbli­
żonej do rządu wiadomość, jaki pro­
gram ustalił sobie nowy rząki dla 

^'wałki z kryzysem gospodarczym''. 
Owóż z wyjaśnień, jakie Agencja ta 
otrzymała z Prezyujum Rady Mini­
strów, dow iadujemy się, że, postano­
wienia rząalu, powzięte na podsta­
wie wygłoszonych pyzę/, ministrów 
reteratow', w niczem me odbiegają 
w zasadniczych tendencjach od do­
tychczasowej polityki gospodarczej 
,rz ąciów pOm a jo  wycii,

T o  znacz), że
system  szcidzenia w e w szystkich  
'dziedzinach u zatem i w  d z ie ­
d z in ie  g osp od d Y zej lir Wczem  

nie dęcizie zm ien iony.
Ani na chwilę nje spodziewaliśmy 

się, by mogło być inaczej, podkre­
ślamy tylko, że obecny rząa chce n a­
dal iść :po dotychczasow ej lin ji rzą­
dzenia, która doprowadziła kraj r.o 
katastrofy.

Zajmjemy się w tej chwali tylko 
jednym odcinkiem naszej rzeczywi­
stości, a mianowicie stanem miast 
naszych i akcją buuowy domów. - 
Uruchomiony przenosi buaowlaniy 
p/Ociąga za sobą ożywienie w ielu in­
nych gałęzi przemysłu. Jeżeli doro­
biliśmy się niebywrałej liczby 300.000 
zarejestrowanych bezrobotnych, to w 
znacznej mierze przypisać to n a le ­
ży temu, że przemysł budowlany w

abjeglycb latach był pftawle zamarły, 
ze zamiast setek tysięcy murarzy pra­
cowało ich na obszarach Poiski z a ­
ledwie kilkanaście tysięcy. Wbrew' 
szumnym zapowiedziom nie dawa­
no kredytów^ na konieczne inwesty­
cje, ani na budowę domów, a te 'dfr.O- 
bne pożyczki jakie były udzielane, 
wobec Ogromu klęski bezdomności 
były zaledwie kroplą w morzu istot­
nych potrzeb naszych

Pewne światło na metody zwal­
czania kryzysu gospodarczego przez 
poprzednie rządy rzuca gospodarka 
Banku Gosp. Kraj., którego obow iąz­
kiem było m in. uuzielanie samorzą­
dom kredytówr na cele inwestycyjne. 
Kulasy działalności tego Banku od­
słania ?,R o b o tn ik "  w artykule, otrzy­
manym od jednego z wybitnych dzia­
łaczy samorządowych. Autor tego ar­
tykułu pjsze m pi.:

Twiedzimy kategorycznie, że akeia 
B G. K. prówrad!zona przez p. pre­
zesa Góreckiego, m iała  wybitny yo- 
sm,nk izofiiyrzny, chodziło bowiem 
nie o pomoc, n ie  o organizację na 
w |e 1 ką skalę akcji kredytowej dla sa­
morządów, lecz o |

uzależn ien ie fin a n so w e  sam o-
rzcldów  o d  / :o li tyków  ,;p om ajo ­

w e g o  systemu,
aby w ten sposób łatwo likwido­
wać każde samodzielne poczyifania 
saiinorządu. Żc tak jest, dowodzi 
fakt, że w niektórych pismach, w y­
dawanych pjtzez B. G. K. był w sta­
wiany w7arun'ek przedstawienia

zaśiiinftczcuUi w ładzy  fo lity rz -  
nej (suteosfy., w o je w o a y )  o  łofuT  
aytn stosunku peten ta  do o b e -  

n ego Rząa a,
a z reguły były zbierane (poufne 
informacje o stosunku oanego przed­
stawiciela samorządu do obecnego 
Rząon.

Znaczy więc, że nie objektywne 
potrzeby kredytowe danego samo­
rządu były podstawą d'o Udzielenia 
kredytu, ani ciężkie położenie u n i­
sta, spowodowane, zresztą, jakże 
często, niepoważną polityką f inan­
sową B. G. K., lecz to,

kto  tym sunioeządem  nr danej 
chu iii kitYu/e, \deyydouvik> i ck- 
'fyyanjc o  udzieleniu keśdytu.

Czy zres/.tą znany wszystkim przy­
kład Łodzi, jednego z największych 
mjast przem słow ych w Polsce, me 
jest w ystarczający? Cóż się stało z 
teruj przyrzeczeniami, obietnicami u- 
dzjelenia kredytu przez B. G. K. te­
mu najbarazjej w Polsce zaniedba­
nemu miastu ? !

Przyjrzyjmy się teraz pokrótce re­
zultatom tej pnlitykj p. generała G ó­
reckiego na terenie samorządów.

Poż)Y zka os-ganizoukim i prxez />. 
Ci. K. ulu kilkunastu m iast, a  
udzielana /.yzez firm ę U tleń et 
C o „jzolożylu" te m iasta fffid  
u zgięciem fin an sow y  ni ,c uii o- 

loirie.
Procenty oci tej pożyczki obli zone 
należycjc przekraczają 25 proc. ro­
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cznie. Dziś wiaziiny w  budżecie pań­
stwowym sumy pirzeznaczonje dla 
tych m,'ast, jako dotac ję  na spłatę 
procentów i rat amortyzacyjnych. --  
Gdyby tylko B. G. K. rokrocznie dla 
tychże miast przeznaczył kwotę rów­
ną spłaqe rat i procentów, te same 
roboty lepiej poważniej opraco­
wane mogłyby być dotychczas .rów­
nież wykonane. W  okresie do 1 lłp- 
ca 1928 r. B. G. K. udzielił miastom 
pożyczek na sumę 80.168.000 zł. i 
6.1 10.000 zł. w  dolarach, z czego 
zaleuw ie

w y p o co n o  31.395.000 złotych i
4.125.000 zł- IV ■aofiWicpii.

Cóż  się stało z resztą Udzielonych, 
a me wypłaconych pożyczek? Co 
stało się z miastami, które zaufały, 
rozpoczęły roboty inwestycyjne we- 
t.ług zaleceń władzy Nadzorczej i 
przyrzeczeń B. G. K .?  Miasta te ra­
towały się przez pewien czas kredy­
tem b. kosztownym wekslowym, az 
wreszcie daremnie oczekując z dnia 
na dzień Wypłaty reszty sum przez 
B. G. K.

zm uszone były dopuścić w eks le  
iii o protestu .

A władza Nadzorcza Wydała kilka 
groźnych okólnikowy jskłaaała z u- 
rzęcm niewygodnych burmistrzów, 
prezydentów miast,

w y d a j ą c  k o m i s a r z o m  r z ą d o w y m  
p o ż y c z k i  b e z  uP huM d z  p : e  n i ę d z y ,  - 
k t ó r y c h  n i e  b y ł o  la 'La a u l o n ,o m i c z -  
c z n y c h  u & W  s a m o r z ą d o w y c h .

„Sanatorom " w łos z głow y nie 
spadł Zaś władze Banku i Władze 
Nadzorcze, zatwierdzające uchwały 
pożyczkowa samorządom, dotąd nie 
uległy żadnym zmianom Ba, nawret 
ipc Prezes B. G. K. generał Górecki 
jeżoźi do Paryża, aby tam reklamo^ 
Wać sw oją  twórczość w dziedzinie 
,,' rozbudowy życia gospodarczego 
P olsk i" .  Widocznie aifte umie zdać 
sobie spiraw7y z tej krzywmy, jaką 
wyrządził samorządom fw szczegól­
ności. Stąd trudno jest  od n iego 
wvmagać, aby zdawał sobie sprawę, 
iż jest

igraszkę w1 rękach  m iędzynaro­
d ow ych  kom bin atorów  fin a n so ­

wych,
którzy zaprowadzili go wr ślepy za­
ułek, !

Dziś jakby na irozkaz grynderów 
finansowych mięozynarodowWch wła 
d'ze B. G. K doradzaja samorządom, 
''na [dujących się w  ciężkich waruni- 
kach finansowych z racji pobudo­
wanych inwestycji (elektrowniia, rze­
ź b a  jtpi.).

»
s p r z m a ż  t y c h ż e  m i ę d z y n a r o d o w y m  
' e r z e a s i ę b i o r s t n  o m  n d  w a r u n k a c h  
n " q g a j ą c y c h  e l e m e n t a r n y m  z a s a -  
o o n i  - a c h u i ik u  i u c z c i w o ś c i  k u -  

f i e c k i e p

Mówią głośno o spirzeuaży przed­
siębiorcom szwedzkim elektrowmi we 
W łocławku, belgijskim w Płocku i 
t. u., albo wtłacza sję te miasta w 
orbitę interesów7 elektrycznych H ąr- 
rinuuHt. Ażeby ułatwić im tańsze kupu 
no, Bank Gospodarstw a Krajowego 
zakłaoa areszt z tytułu należnych 
procentów7 bankowych na pódatki 
należne miastu, a zebrane przez 
Kasę SkarbowTą, aby azmusić je oo 
szybkjego wyzbycia się części m ająt­
ku. Jest rzeczą niewątpliwą, że

lir B. G. K. uw iły s o b i e  g n i a i d k o  
b a r d z o  w y g O u n e  r e p r e z e n t a c j e

m iędzy n arad o  i ve g o  kapita.ru ntai- 
g o fsz eg o  gatunku,

om uziś o polityce tego Banku 
oćcydują.

Ten, kto bacznie obserwuje posu­
nięcia obcego kapitału n a  terenie 
samorządów', lub na terenie przed­
siębiorstw7 państw7ovvych, łatwo 'za­
uważyć to może. E. G. K. finanfsował 
wiele przedsiębiorstw różnego typu 
a wycofywał się z nich przeważnie 
na rzecz kapitału obcego pozornie 
niby n ic  nie tracąc.

Na skutek rewelacji w7 Sejmie, R a­
dia Ministrów7 iploddała B. G. K, koni- 
troli Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa. Niewątpliwie kontrola rachun­
kowa będzie dostateczna, a le  kto i 
jak skontroluje krzyżujące się wpły­
w y' „obcych agentur" f,nansowych 
w7 B. G. K .?  Są to rzeczy bardzo tru­
dne zwłaszcza, że „Sanacja  mora) 
na"  uwjła, sobje  tam gniazdko n ie ­
podzielne; że majorzy7, pułkownicy 
i generałowie kierujący Bankiem za­
ostrzyli swój w zrok w kierunku „wro 
ga w ew nętrznego" lakim je s t  w ich 
mniemaniu niezależna opinja oby­
watela, a zapomnieli o „wrogu ze­
w nętrznym ", jakim jest front kapi­
tału międzynarodowego.

Tpciraezewshi o niebez­
pieczeństwie wolny.

MOS K W A. W ty,cii dniach odbyła się 
w Leningradzie uroczystość doręczenia, d y ­
plomów absolwentom W ojenno- polityiąz-  
nej Akadem ji Gzerwonej. Z ram ienia  re - 
woluicy(|nego sowietu w ojennego do ,ab­
solwentów A kadem ji przem ów ił komendant 
'1 uchajczew^ki, Emany ze swego udziału wJ 
wojjme polsko- rosy jskie j.

'lućbączew ski w iśwem przem ówieniu po­
wiedział m iędzy imienni, ,co następ u je: 

„Widh odzieje w szeregi armja czerw onej 
w chw ili, kiedy na zachoiuum horyzon- 
t t  eu k azu je  ,sję niebezpieczeństw o w o j­
ny7. W o b em y cji warunkach arm ja  ozei - 
wona stanęła przed zadaniem  opanowania 
su technicznych i sztuki racjonalnego 
w ykorzystania tephiijki w o]ennej“ .

'1 uęliaczewski podkreślił również do­
niosłość u jednostajnienia dowództwa a r­
m ii iceerwoiiej, które dotychczas spoczyw ało 
w rękącn  dwóicn kategorji komendantów : 
wojskowwcli i politycznych, a obecnie 
skoncentrow ane zostało w rękach kom en­
dantów w ojenno- i o ttty .lzn jjłi, rekrutu ją­
cych sie 7. absolwentów leńingraclzklej a - 
kademja.

C o  i ow o.
O kulturze i cyw ilizacji narodu i k ra ­

ju  świadczy poziom jego ośw iaty, ilość 
szkół, warsztatów naukow ych, bogactwo i 
w artość zabytków m uzealnych, bib ljoteki. 
teatry ,, sale koncertowe, dialej stan dróg, 
czystość m iast, urządzenia now oczesne i 
ko m io n  m ieszkaniow y i wycie, wtele in ­
nych rzeczy, no —  i ilość zużytego m y­
dlą \aprzykhid A m eryka i pen typi 
względem wyprzedza W szystkie m ne fera,- 
je . /używa najw ięcej mydt.a. W edług ob li­
czeń statystycznych w jednym  tytko u b ie­
głym  roku w Mamach zjednoczonych zu­
żyto mydła’ 7 wurlc^ni Irzech m iljardów  do­
larów. Uib*(iiCZono dale j, że na głowę przy 
padał, w Mamach /jednoczonych 12  i pół 
kg. m ydła .rocznie, podczas gdy w pań­
stwach europeiskich zużywa s ię  ‘pr»e- 
icięhijfe tylko 2 ktg. rocznie.

M y w Bolsde dzięki temu, że 75 p ro­
cent luunoijoi używa m ydła w m inim alnej 
ilości . przeciętnie konsum ujem y m e w ię­
ce j, m ż jeden kg. na giow ę i dlatetgó 
tabryk produkującydi ten artykuł posia­
dam y niewiele.

Gdyby zatem ktoś droiał sądzić o pozio­
mie naszej kultury na podstawie ilości 
zużytego m ydła, m usiałby sądzić b.ardżo 
źle

Pow iadają, że zanadto pesym istycznie o- 
cen iam y sytuację. W ym yślają nam o 
„wrogów państwo 1 gdy stwierdzamy, że 
w państw ie ż le -s ię  dzieje. B o  w rz e 'zy w i- 
stości d z ie je  się dobrze, l a k  tw ierdzą 
„m alarze radosnej twórczość,i'7. W ję c  za­
pewne dó wrogów państwa będzie także 
zaliczony „bxp ress ‘poranny , na jk rzy - 
kliwsze pism o sanacyjne, który re jestru je  
jak o  ićhanakttrystyezny znak czasu w ia­
domość, że połowa rodzin ży dbwskrih w 
Lodzi zgłasza .sję do tam tejszej gnim y ży­
dowskiej o pom oc pieniężną, iub żyw noś­
ciow ą z okazji obecnych świąt. Dokładny 
spis przeptrowaclzony przez gm inę żydow­
ską w ykazuje, że z górą 12 tysięcy rodzin, 
a więc praw ie połowa w szrstkich rodzin 
żydowskimi w7 Lodzi, m usi proeig p  
wsparcie, bo ipe m a dostatecznych środ­
ków do życia.
' Kzeczyw iścje, charakterystycziry znak 
iczasu. '■

*
Czytamy w jednem  z pism, że M m ister- 

stwo spraw wewn. rozesłało dó wszystkich 
władz i urzędów podległ ycJi przypom i­
nający arl 1011 ustawy o postępowaniu 
adnnnistracyjneni w myśl którego, nieprzy­
stojne, jak  mówi ustawa, zachow anie się 
interesantów w luiwar b' i urzędach kam  
ne będzie z. oałą surowością.

A ja k ie  kary otrzym ują urzędnicy za 
„nieprzystojne tn k tow am e lnteresmtów?
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Nam się zdawało, ze lo urzędnik powinien 
taktownie postępow ać Wobec interesen­
tów i że tabak jera jest dla nosa. tym cza­
sem  juk widzimy, nos jest dla U bakiery...

W ubiągfy i^zwartek słUjCilMliśmy (przez 
głośniki u znajom ych rstdja. Pew nej .eliwili 
W arszaw a „zaniem ów iła'' tczyli. że talu 
„oilleyaata . w;ęc zaczęliśm y szukać in ­
n e j. ..Złapaliśm y ' jak iś  wyktad niem iejoki; 
św ietnie i jtiswo wygłaszane ,stówa zwiró- 
K fły  naszą uw agę: Socializm us. Marx. h n t- 
AsiicilunteH fUąsśettkiijfiĄtl i 1. p. (lo to 
łjy fttf  Herlin? W jedeń? JMoże jak iś  wykład 
n uikow y? Zstazynamy stueSiać uw ażnie i 
[irzekonyw am y się, zk lo icjsiłkicm izo inne­
go. I o z k tórejś z w ielkjćh stapji rarfjo- 
wych rosy jskich  p lyn je- w świat agilacya.

W sżyslko byłoby w porządku. Agitować 
każdemu woliio. Au. myj/ciekaWsze jest, co 
nastąpiło potem, Ja k a ś  niew iasta z ro sy j­
ska po niem iecku zapowiada że o rk ie­
stra odegra jak iś-u lw o . n.-einieiiski. Zagąda- 
daliśmy sję. nie słuchając już wcale, gdy 
w tein słyszym y ano w u głos tej damy za­
pow iadającej. że ;pa.stą(ii odegranie li­
tworu polskiego. S łu cham y i uszom w ła­
snym me wierzym y Nie m oje j. nie w ięcej, 
tylko ..K o lt"  Konopnickiej ,,\ ie  •yczii- 
ciim  ziem ; .skąu ih § *  ród . .lak to było o- 
dęgrane, o lo m niejsza, ale było. „Kota" 
K onopnickiej A nuż jak iś patrjola •• da 
sie w ziać Ijja lo ;'

X.

I IH O  „PROMIEfi-
P. zy R o g a t a  
Ż ó łk ie w s k ie j

doiazd tramwaiami 5 l  9.

Dslś i iv dnie następne W ielkie M isterjuui 
Religijne Ż Y W O T  i M ĘK A  C H R Y S T U S A

Od narodzenia aż Jo  Ukrzyżowania i Wniebowstąpienia 
przedstawione w potężnym filmie p. t.

„ < 3 r  O  <3 r  O  T

Zâ egnanir fconfllfctii p o H m  i  Niewoli,
BERLIN,- 12. 4. (Rat.). Na podsta­

wie wczorajszej uchwały gabinetu 
zgłoszono dziś w* Reichstagu przez 
stronnictwa prorząaowe wniosek o 
liinctim między programem agrarnym 
a przeułożeniami fjłnjąńisoWemi 'rządu,

oq którego uchwalenia zależne było 
dalsze istnjenie parlamentu, przyjęty 
został 217 glosami przeciwko 206, 
pjtóy jecnym wstrzymującym się od 
głosowania.

—o —

Szcsegófy prożiiiHic&it morskiego.
LONDYN, 12. 4. (Rat,), jak k o l­

wiek brzmienie aosłow ue porozumie 
lRa, które ma być podpisane 17. kw i'e 
tuja, n je jęst z n a n e g o  treści jego  
powiadomieni są wszyscy członko­
wie konferencji morskiej i koła g o  

nich zbljżone. Niektóre postanow i o  
nia tego poro/.umieniia podpisane zo­
staną przez wszystkie 5 mocarstw,' 
reprezentowane na konferencji , jnnę 
zaś tylko przez Wielką Brytanję, J a ­
ponię i Stany Z jednaczoue.

Ro przerwjc ponieuzialkow ej mają 
być podjęte dalsze próby pogodzenia 
poglądów fi-ancusko-italskich przy 
współudziale Wielkiej B-vtaii|i.

Według wszelkiegó prawdopodo­
bieństwa pakt trzech mocarstw prze- 
wintije następujące liczby tona/owe:

Dla Imperjum bry ty jskiego  146.800 
ton klasy krążownjków z uzbrojd- 
niem artyleryjskiem 8-calowem, —
192.000 ton z 6-ealowem, 150.000 
ton dla torpedowców i 52.700 t'»n 
ula łodzi podwodnych.

Dla S tanów  Z jea iu jozon ^ ęh : 180 
tys. ton wjclkioli krążowników', —
1 ”3.500 ton mniejszych krążow ni­
ków, 150.000 ton torpedowców i
57.700 ton łoa‘zi podwodnych.

Dla Ja p o n ji :  108.400 ton wielkich 
krążowników, 100.450 ton m n ie j­
szych, 105.500 ton torpedowców i
52.700 ton fetózi podwodnych.

Francja i Ita /jd , które nie przy­
stąpiły ao porozumienia w dziale, 
określającym tonaż wszystkich kate- 
gorji statków, poupjszą t? część tra­
ktatu, któ.ra. dotyczy porozumienia o 
zaniechaniu na lat 6 zamiany obec­
nych głównych statków wojennych 
na now e zgodnje z postanowieniami 
traktatu w aszvngtońskiego.

—o—

kilowa nowych dnnnw.
Na komjsji budżetów o-finanisowej 

sen. Decykiewicz przedstawił nad­
zwyczajny budżet na rok 1930 31 w 
sum je 8,510.000 zł. W budżecie tym 
pirzewiGzjane są wydatki na budowę 
uomów mieszkalnych i baraków dla 
celożowanych w sumie 3,500.000 zł, 
calsza budowa gimnazjum im. Król. 
Jadw [gi w7 sunpe 600.000 zł., budów a 
dróg i -placów w sumie 1,250.000 
zł,, buuowa domu dla nieuleczalnych 
w sumje 550.000 zł. Biidżet ten zgo- 
G ii je  z Magistratem i Komisją tech­
niczną uchwalono.

Z porządku dzjenpego uchwalono 
zaciągnąć w Banku Gosp-odarstwa 
Krajowego pożycz.kę w sumie 750 
tys. zł. na dokońezenje bloku domów 
czynszowych na ul. Arciszewskiego.

flrrszfoiManle Bandytów.
W ARSZAW A, 12. ł. (Pat. . Polic ja  

warszawska aresztowała wczoraj ną 
krańcach miasta 4 banaytów, którzy 
przća kjlku dniami dokonali napaNu 
na kasjerkę f j t j i  warsz. Banku Spó­
łek Ząrobkow7ych, Grabow7ską. Gdy 
Grabowska wryszła z Banku, udając 
się ció domu, obserwowało ją  czte­
rech osobników , z których jeden li­
derzy! ją ciężką lassa W głowę. 
Gradowska straciła przytomność 
Wów7czas bauayći zrabowali je j  to­
rebkę, zawjerającą kjlkaset złotych o- 
raz klucz do podręcznej kasy banku.

Śledztwo policyjne ustaliło,' iż w 
napadzie brali udział Kazimierz Kra­
jewski, Michał Domański; Taueusz 
Jaroszewski oraz rienrek Ruruszel, 
wszyscy zamieszkali na Ochocie. — 
Wczoraj wszystkich bandytów ujęto 
i z polecenia sędziego śledczego u- 
niieszczoiu) w więzieniu śleoczu-m.

Gandhi nie ustaje w walce
o wyzwolenie Inciyj.

B O M B A J, 12. 4. (Rat.). Tysiące 
ochotjiików w charakterze wędrow­
nych kup-ców przebiegają miasta, -O- 
fiarowując sól na spirzdćun

AMR1TSAR, 12.
ferencji p om ięd zy  
oraz  im porteram i

4. (Rat.). Na kon- 
Ran-dytą Malayia 
indyjskimi przy-

ięto T ezolu cję  w  sprawie powstrzy­
m ania s(ę o a  zakupu t o w a r ó w  a n ­
gielskich w  okresie jeGnegO roku, 
p o czy n ają c  o a 1 dnia d zis ie jsz eg o . — 
Ronauto kupcy z o b o w ią z a l i  się do 
niezak u p y w an p i to w a r ó w  zagranicz­
nych w Karachi, Delhi,  B o m b a r u  i 
Kalkucie.

Uniewinnienie Ulttza.
K A TO W IC E, 12. 4. (Rat.). Sąd 

Apelacyjny ogłosi! uziś wyrok, u- 
chylający wyrok Sądu Okręgowego 
W Katowicach, którym Otto Ulitz 
skazany został za przestępstwo z 
paragr. 8:9. i 102 ustawy o pow szech­
nym obowiązku służby wojskowej z

(.iiia 23. maja 1921 r. na 5 miesięcy 
więzienia.

Sao Apelacyjny uniew innił Ulitza 
od zarzuconego przestępstwa Koszty 
postępowania w 1. i 11. instancji 
ponosi skarb państwa.

/
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KOPERNI K"  wyświetlają od wtorku 15. b. m.

MARYSIEŃKA” O  I  T E d  l ra <*> 1 < >  " " W
Ż y w o t ,  m ą k a  ś m ie r ć  I z m a r tw ^  c h w y t a n ie  JE Z U S A  C H R Y S T U S A . — — Pocsątek o godz. 3-ciej.

100.000 robotników strejkufe.
L O M H .N . konflikt w sprawie podwyżki 

plac. trw ający od pewnego czasu w angiel­
skim przem yśle lekstyluym w t orksjnre. 
osiągną! moinenL decydujący • W 1.200 
przedsiębiorstwach usiała praca Około 
100.000 robotników przystąpiło do s tra j­
ku. a w najbliższych gotr/inacji ma porzu-

W ARSZAW A, 12. 4. (Pat.). Wąi!- 
szawska policja śledcza aresztowało 
wczoraj komunjstkę amerykańską Jkla 
rę Mencel, przybyłą specjalnie ze Sta­
nów Zjednoczonych.

Od kjlku dni policja obserw owała 
niejakiego Mantfla, sekretnrza zwią­
zku zawoaowego krawców. W czoraj 
obserwowano Man.jla w dalszym 
ciągli. Udał się on na ulicę Swięto- 
terską i zaczął przechadzać się po 
choamku, jakby oczekując na kogoś. 
Po icliwi 1 j nadjechała taksówka, z 'któ 
rej wysiadła elegancka dama. Aresz­
towano ją. Zatrzymana przedstawiła 
dokument na nazwisko Klary Mer- 
cel, obywatelki Stanów Z|ean. Ame­
ryk. Pól u. Jak ustalono, m iała  ona 
w towarzystwie Manola spotkać się 
;ż niejaką M arją Kowalską, delegatki

Zderzenie pociągu z autobusem
ALBUQUERQC'E, 12. 4. ( P a t . f  

(Nowy Meksyk). Wskutek zaerzenia 
się p-ocjągu pospiesznego z autonu- 
sem 20 osób poniosło- śmierć, a 8 
uległo ciężkiemu poparzeniu z p o ­
wodu eksplozji zbiornika z benzyną 
w autobusje. Pociąg wykoleił się, 
jednakże nikt z pośród pasażerów' 
pociągu nie poniósł szwanku.

SpEanęł? fabryka ceiiu inzy.
i i  H i A. 12. kwietnia ’ Pat). W czoraj wy ■ 

Wwjhl wielki pożar w lubryce -cellulo/y. 
w nnejśoówoąiłi ,Sztok. Ogień zmsżuzył 
dwa budynki, w jednym  z nieb znajdo­
wał się gotowy lnaterjjftt. w drugim ' zaś 
części maszyn. Straty są t>ard'zo znaczne, 
ru bryk a ta  jest jedany* z większych la- 
bryk relłulozy. pracujących 'na ek sp o i1

Klu m oże wjfjschać do St. 
Z jednoczonych.

W A SZ YN G TO N , 12. 4. (Pat.).
Komjs j a  Imigracyjna  Izby niższej  u- 
c h wal j la wuj osek wyłą czen ia  z pod 
kwoty dopuszczenia do Stanów 
Zjedn.  ojtców i matek i iatuia l jzow a- 
nych obywatel i  amerykańskich,  z za­
strzeżeniem, że rodzice cj muszą mieć 
( on a jm n ie j  55 lat.

eic pracę jeszcze .50.000.
istn ie je  mata niadz;cja na ryohfe zała­

godzenie kontliktu ze względu na to. że 
pracodawcy nie eJrcą przy stąpić do wspól­
nej kontercncji z przedsiiiwfciei m n  ioix>- 
nuków.

sekcji kobiecej kominternu w Mo­
skw je.

Ponad .o aresztowaniu Abrahama 
Gottljeba, u którego znaleziono ma­
tryce odezw wr języku ukraińskim, 
szyfrę i sprawozdania oraz rachunki 
z 8.000 (dolarów, wydanych ostatnio  
na agjta.cję w Polsce.

ZOO Dai&tós? rasiylc
RZ \M . 12. 4. (Pat.). .„Messagero" 

ip-ouaje: Lotniczka polska p. Z ofja  
Mikulska doznała emocjonującego 
wypadku, który, na szczęście u je mial 
złych skutków P. Mikulska uoaia 
się na awjonietce sw oje j RO V do 
Neajpolu. W olrodze. zawiódł silnik 
tak, że lotniczka zmuszona q o  lądo­
wania, wystartowała na jioladi po&

Masowe aresztow ania ko­
munistów na Litwie.

ivOW \(), 3 2. Łw ietm aAttat). Policjo k ry ­
minalna. po przeprowadzeniu szeregu r e ­
wizji aresztow ała prezesa Potitbiura p ar- 
iji kouumislyicznei W ireljnasa, ".sekrelan a 
centralnego kom itetu .tani.usa. sekretarza 
kowieńskiego rejonu kasperajtisja i wielu 
innych. Znaleziono plan organizowanych 
ctemonstrafcjJ. przygotowanych na dzień 
J ; ma jia.

its. Seipel wycofuje się 
z życia  politycznego ?

W ll OlsiN, 12. kwietnia (lJ at). Korespon- 
itnejto chrześcijańsko - społeczna donosi, 
że ii. kanclerz beipi ośw iadczył w li­
ście w vstosowaiiyin jaszcze 10. m arca -do 
zarządu slrouir l\vja chrzęści ańsko - spo­
łecznego, że sklacla godność prezesa .stron 
HK-twn. .lako powód tego kroku podał t s  
beipi My stan zutrowiu. który nie piozwatu 
mu nu podiołąme trudnym obiwi |;:kom 
związanym z u m  stanowiskiem.

Sassa Awunca, na których pasło się 
około 200 bawołów. Widok czerwo­
nej awionetki rozdrażnił zw 1erzęt;i, 
które lawą ruszyły z kopyta w 'kie­
runku awionetki. Wszakże szybka 
r omoc konnych żandarmów, którzy 
zagrodzili dlrogę hawTołom, zmusiła 
je  ao  ucieczki.

— o —

—o—
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Aresitowanie komumstki amerykańskiej
w  W a r s z a w i e .

Chłodnia kolejowa w  LipsHu,

która częściowo paata p astw ą pożaru w dniu 8. hm.

n? paisKą lotflEtzhę



Porwanie całej załoci okrętu.
Nisudały plan rewolucji w W enezueli. —  Zakupy broni i am unicji. —  Niezw ykle p rzy - 
gody załogi. —  Ta je m n iczy  ładunek w Gdyni. —  Pian eskapady zdradzany. —  Walka 
u w yb rze ży  W enezueli. —  Zabicie p rzyw ódcy pow: tańców. —  Uwięzienie powstańców. 

Proces w Ham burgu.
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Dnja 9. lipica 1929 r. wieczorem 
okręt handlowy „Falke“ opuści! port 
w Hamburgu. Pierwszym etapem je ­
go ptod|róży miał być Gdańsk Przed­
tem jednak zaw jnąl do portu w  Gdy­
ni i na pokład jego załadow ano 
skrzynie, w  których — jąk z przera­
żeniem stwierdziła załoga —

znajaou.-ała sic broń i am unicja.
Przez lMlka oni sternjk tego okrętu 

Feliks Prenzlau usp<okajał załogę, po­
dejrzewającą jakąś nieczystą machi­
nację w izw iązku z zawartością tych 
skrzyń. Pomagało mu w  tern 21 pa­
sażerów, którzy na okręcje uchodzili 
ca Francuzów . Mimozy mmi znajdo­
wał s}ę również niejaki Parisot, któ­
ry zachowaniem się i serdecznością 
zyskał sympatję ca łe j  załogi.

Gdy okiręt wpłynął na Ocean A- 
tlantycki owych 21 „Franjcuzów" 
włożyło na siebie nagle

nuwdudy w o jska  'w enezuelskiego.
„Francuzi" ci wyuobyli ze skrzyń 
broń i amunicję, zawiesili n a  ma­
szcie w ojenną flagę Wenezueli i

■•'{)&/ ocżęli na [w kład zie  ćw icze­
nia w o jsk ow e .

P. Parisot ubrany był w' munudr 
generała i teraz dopiero załoga do­
wiedziała się, kim jest ta  osoba w 
rzeczywistości. Okazało się miano­
wicie, że jest to wenezuelski genierał,

Przyw ódca p ow stań ców , Dei G a ­
dy >, k tó ry p rzy g o tow y w ał jakąś  

w y /rew ę  w ojenną.
Załoga przekonała się więc, że

oszukan o ją  |
w niezwykle wyrafinowany sposób. 
Oszustwa tego udało się tem łatw iej 
dokonać, że kapitan okrętu, Ziplitt, 
zaręczył załodze słowem honoru, że 
okręt jes t  zwyczajnym statkiem han­
dlowym. Obecnie jednak sam pan 
kapitan n o s i ł  munubr oficera armji 
wenezuelskiej i marzył zapewnie, by 
zostać admirałem Wenezueli... natu­
ralnie, o iieby udał się plan pro­
jektowany przez towarzystwo n a  o- 
kręcje, a m ianow icie : obecny rząd 
w Wenezueli obalić drogą puczu i 
wprow^aoZić dyktaturę.

Załoga okrętu, 'zorjentowrawszy 
sję, iż paoła ofiarą oszustwa, od­
mówiła oalszego wykonywania służ­
by i zażąo'ala natychmiastowego po­
wrotu. Ale kapitan wydobył rewol 
w er i

g roz ił śmiercią każdsm u,

kto nie bęazie wykonywał jeg o  roz­
kazówi. Groźbę tę powTtórzył rów­
nież Del G aco, który oświadczył, 
żc asysta jego stłumi wszelką pró­
bę opozycji.

U brzegu Wsttezuisll.
Dnia 10 sierpnia okręt oddalony 

był o pół mjli morskiej od; pierw­
szej wyspy Wenezueli. Zbliżyły się 
niebawem z brzegu 4 wielkie lodzie 
motorowce, a z kryjówek okrętu

w yszło  400 o só b , ktdjjM otrzy­
m awszy pełny  ekw ip u n ek  w oj­
skow y , na lódziajch od jech a ły  

d o  brzegu.
Okręt zawinął do portu w7 Cu- 

mana, gdzie m iano opanow ać mia­
sto i stworzyć bazę operacyjną db 
walki z rządem Wenezueli. Ale gen. 
Del Gaoo miał pecha. Jeg o  plan zo­
stał zdradzony. Przybywających n a  
brzeg

p ow itan o  ogniem, z karahinónó  
m aszynow ych.

Powstańcy odwzajemnili się strza­
łami i w jeunej chwili załoga n ie­
miecka znalazła się na placu wralki.

Na kilka godzin udało się po­
wstańcom opanow ać część portu Del 
Gado u wejścja do miasta

f.a-ał trupem trafiony kufą W 
g i o w ę .

Los powstania był tem samem prze­
sądzony. Powstańcy zdołali jeszcze

d ok on ać  na ja d u  n a kasę m iej­
ską ,

zrabowali 1 i ipół miljona boliwa- 
rów7 i uciekli z powrotem na okręt. 
Ale załoga zbuntowała się,

i:ow stańpóió uw ięziła i okręt  
p łyn ął do  N iem iec.

l a  ławie c skarżonych.
Onegbaj przed sądem przysięgłych 

w Hamburgu rozpoczął się proces 
pSzeciwko powstańcom, którzy o- 
skarżeni są o porwanie luuzi. Głów*- 
n\ mi oskarżonymi są : a‘waj sternicy 
tego okrętu F e l jks Prenzlau i Feliks 
Karmarski i kapitan Ziplitt.

Pierwszy zeznawał Feliks Prenz- 
lau. Oświadczył on, że w czerwcu 
1929 r. za\Varł w7 Paryżu układ z 
gen. Del Gado o przetransporto­
wanie ao Wenezueli dwu ekspedy­
cji. W pierwszej, która miała być 
tylko próbą, przetransportować się 
miało 2000 karabinów. Za obie eks­

pedycje obiecano Feliksowi Prenklau

honoremjurn w  w y sok o  śpi 1 p ó ł  
m iljona 'lOlarów.

W  ctrugjej ekspedycji miano za­
brać na okręt

wieksyzy transport bron i. 2 aero-
j.fany z aparatam i iąo rzucania
bom b, w iększą  iiOść aonat i i i .
Prenzlau po długich wahaniach i 

pertraktacjach zgobzjł się na dostar­
czenie tych rzeczy, gdyż obawiał się 
konkurencji znanego greckiego rriul- 
timjljonera, i fabrykanta broni Za- 
barowa w Paryżu.

„ .F a t r jo k a i '* .

Pozatem zadania tego podjął się 
— jak zeznaje —  ze „względów7 pa­
triotycznych", gdyż dvikouania tego 
azjeła nie chciał pozostawić fabry­
kom broni we Francji. W  stosunku 
do gen. Del Gado był tylko pośrednj 
kiem kupna broili i amunicji, nie 
wiedział jednak dla Jakich celów 
mjała być użyta oraz nie wiedział 
o planach i cluiitakterze podroży geir. 
Del Gad o.

Proces ten, który w yw ołał zrozu­
miałe zainteresowanie opinji publi­
cznej, potrwa 4—5 diii.

— o —

DPI ll&MF męskie nam łk. 
U D LW fIL j tiZ|ecimie
najnowszych fasonów z pierwszo­
rzędnego materjalu oraz otiuwie 
luksusowe sportowe, śniegowce i 
kaiosze po cenach konkurencyjnych

poleca
Now o oiwartj* M a g a z y n

Karol Pstrucha
L w ó w ,  Piłsudskiego 19.

Ankieta prolubicyjna w St. Zjedn.
JNOW 1 .IOKK, 11 kwietnia (l\w\ D o­

tychczasowe wynik; aukiely urządzonej 
przez wielki lygonnik now ojorski i ilr- 
rary D igest\ w ykazują następujący c y ­
try : Za utrzymaniem prohibicji o ś w u k I -  

C7,vlo się głosów , za elopusz. lże­
niem wina; t ]>iwa 888.117 g ło só w , za /ii- 
pełnem  zniesieniem  prohilftuj .527,1)88 
głosów . Znam ienne jest. ze plebiscyt do­
konany w um w ersytelaiii iiał olbrzw m ą 
w iększość ,.m oKrvnv‘
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Odbiorcze Kompletne
ina długie i dogodne sp«aty

FOTO -  RADJO -  PAŁACE
Nowocześnie urządzona składnica Zaopatrzona w O s t a t n i e  Nowości 

Lwów, pl. M arjacki 8 (gmach Sprechera) —  Telefon 86-08

0 zaptiWiitBHib gpjslenoji mioro nifśliilip.
P B  .a GA Podczas wojny światowej po- 

Z i o m  m oralny narodów  spadł bardzo nisko 
lunetom enty ży.caa rodzinnego zaehwmiy 
się. Mąstęjzslwia tego wszystkiego w' pierw 
szyc/i lalac.ii pow ojennych cioty s ię  co tein u 
mc mat światu we znaki Ilość ifzieca n ie ­
ślubnych w poszczególnych państwach za­
częta się szybko podnosić, a  rządy „sltmęły 
w ten spasMi przed meł-alwem nadaniem 
zapewnienia dzieicioin tym jak  na (znośniej­
szych warunków życiA.

Konieczność stworzenia specjalnego u- 
stowodtiwstwja, które regulow ałoby kw e­
st] ę opieki nad dziećmi nieśtubnem i była 
tem  hardziej paiąfta, żp wąelu ojców  ta ­
kich (IzjeiCii, uchylało Sj ę od obowiązku 
jUanema na jilh utrzym anie. B y  więc. dzie­
ciom  nieślubnym  zapewnić środki do ży­
cia, szereg państw widział s.® zmuszonym 
wyrtać specjalne ustawy o alim entach, 
względnie uzupełnić istniejąc*; już -u- 
stawy odpow iedn;ejni nowelami.

M m. rząjcl iczqc,hosfowaoki ojmacowal 
projekt now ej ustawy o alim entach. który 
w tyjch cimabh przedłożony został do ro z ­
patrzenia i dćh walenia sejm ow i pras­
kiem u.

P ro jek t now ej ustawy przewiduje prze:-
H W — IB— I— — — — — W W

F elj. „D zien. L u z i Ł z M .  IV. 1930. 

W. RAORT.

PRZEDPOKOI.
Nienawiczę przedpokojów Ilekroć 

muszę się znaleźć w jakieniś przed­
pokoju, gnzje oczekuję swTo je j  ko­
lejki, czuję, że coś sję w*e mnie bun>- 
tuje i załamuje. Rrzeapokój wrycią- 
ga ze mnje tężyznę życia, odbaprwia 
mnje, nagina cJO służalczości i spy­
cha no roli zwierzaka, oczekującego 
w  klatce na godżinę, kiedy mu poda­
dzą ochla] żarcia.

Rrzeklęte niech bęuą te elastycznie 
wytapieepowane drzwi o błyszczą­
cych klamkach, z a  któremi sieazi ja ­
kiś pewny sw ej mocy człow iek i 
przyjmU|ąc śmiesznie kurczących się 
i obowiązkowo uśmiechających się 
ludzi, feruje nieomylne w yroki!

Nje wycizialem jeszcze, aby..ktoś, o- 
puścjwszy pokój p*£yjęć, wrócił do 
przedpokoju z wyrazem twTarzy nor­
malnego człowieka. Gdzieś po dro­
dze zatracjl cechy godności czlowic- 
cze] j normalny wyraz swej twarzy,
h.espokojny, obłędny wyraz oczu,

dew izy tkiem daletko skuloezniejsze .za­
bezpieczenie płacenia alim entów , niż to 
miato iniejs.ee dotyidticaąs. Dotychczas o- 
soba, zobowiązana płacić alim enty, mogła 
m ajątek swój przepisać na osobę lim ą i 
w ten .sjiosób, jja’ko osoba, m em ajętna, zw ol­
nic .sję od obowiązku płacenia alimentów. 
Ma podstawie nowrej ustawy podobne m a­
ch inacje  będą niedopuszczalne, Bowiem 
przy wyznaczaniu alim entów m iarodajny 
będzie ipe ten m ajątek, którym  dana osoba 
rozporządza w chw ilj rozpatryw ana sp ra­
wy przez m iarodajne organy, tocz ten m a­
ją tek , którym rozporządzała! ona przed 
trzema laty. Bządow y projekt now ej usta­
w y o Si hm en tajali ustąnnwia d a le j, że jeżeli 
osolia. która m a płacić alim enty znajduje 
się  .chwilowo na utrzymaniu rodziny, w y­
sokość alunentów ustala s ;ę  w przybhżą- 
mu nu podstaw,-e zajm ow anego jirzez da­
n ą osobę stanów, ska społaczndgo. na 
podstawie stopuia w ykształcenia itd.

D oniosłe znaczenie posiada len artykuł 
now ej usiawy. który przewiduje surowe 
kary zai usiłow anie uchylania się od ,q- 
bowiązku płacenia ;alim entów drogą .sto­
sowania roznw jtyeh wybiegów. Osoby, u- 
icbylająae się z cała. świadomością, od pła-

| spjeczone wargi, wypieki na twarzy 
1 i zastygły w kącikach ust grymas 

lizuńskiego uśmiechu, tworzą z ta- 
k;ej tw arzy' maskę niewolnika, które­
mu się uualo wyprosić od ciężkich 
robót, czy barów.

Wrócjlem przed chwalą z przedpo­
koju, do któ,rego wpuszcza lokaj, ta ­
ksujący petentów na pierwszy rzut 
oka. Niektórych wogóle nie dopu­
szcza przeu obliczó pańskie. O p or­
niejszych popycha ku dirzwiom i za­
trzaskuje za mmi angielski zamek.

Siddki nas w pjrzedpokoju kilka 
oSóh. Czekamy już aługo i w patru- 
jenry sję w elegancko wytapicero- 
wane drzwi z mosiężtią klamką. Do- 
choozi nas ori godzin gardlany re­
chot śmiechu -dygnitarza, rozm aw ia­
jącego z kjinś na wesoło.

Naprzecjw umie siedzi jai.iś nte- 
Ijgent w wyszarzałej zarzutce i jrze- 
wjkach o zupełnie scho-dzonych obca­
sach. Jest źle ogolony i patrzy z 
podełba. Przysiągłbym, -że jest nasta­
wiony na awpnturę i że w biurze
i.ygujtarza wyczyni jakieś piekło. 
Dzjwię się nawet, że lokaj go wrpu- 
ścił. On, rak znakomity fizjognomi- 
sta!... A no, njech sobie sieu/i i

ceni a ilnneiitów, będą karalne więzieniem 
o ] 'do !ł m iesięcy.

P rasa  >czeehostow.ae-ka |)i'zyjęła, nowy 
projekt o płaceniu alim entów  .bardzo żv- 
ftZliw;#, wyjKnYiadąjąc. jirj»dkoname, V.c 
nowe. surowe przepisy przycz\m a'*,się w 
wiietkiej m ierze do ulżenia losowi iUie i 
nieślubnych i porzuconycli przez m ę­
żów kobiet.

Poist&m? nowej plncowM
kulturalna- artystycznej.

Zawiąaał s ję  We Lw ow ie oddział D olskie­
go bo warzy.siwa 'Muzyki W spółczesnej, któ- 
ry m a im oetu jiopiearanje i propagowa­
nie now oczesnej IwóucAośei muzve,znej 
koni|>07ytorów polskich i Obcycli. le n i sa ­
m em  jioiYstala jilacow ka. która umożliwi 
nawiązanie kontaktu z m uzyką współ-izes^ 
ną oraz pozn«nie kierunków żywotnych 
obecnie w (lz;edzmje sztuki muzYCznei.

Zarząd postftnov.ił urządzać auctyicj-e w y­
łącznie dla członków  stałych. Drogram i-o- 
fm ny  jn-zewiduje iKyjmmc] sześć ta;udy(yi 
zwy.ązajriyclr i szereg a-udney j  iim tew r - 
i-zajnyiób z aysjiółudziałem wykonawców 
wybitnych w .clzjedzmje muzyki now ocze­
snej. Pierwsza (audycja |iośwjęcona twór- 
caoeiSi llonnegera odliyła sję  ó. I). m.

lntorm ary j udziel i i zgłoszenia p rzy j­
m u je p. dr. Stetanja ł.obaazew ska, p) 
Sm olki 1. (w e jjc ;c  od ul. K ołłątaja / , 
tel. nr. (iO— 1 1

P ł ł i M « f t « n  B A L S A M U JŁttlHgeia ODCISKI
ubuwa i&dykalnie bez bolu upor­

czyw e n agniotki i zgrubiałe  
n ark órk i — Skład i w yi ó b :

A rteku X . Ettmgera
PŁAC COŁUCHOWSKICH.

wścjeka się. Zanim aostam e się do 
szefa, bęuzie musiał przeczeknć je ­
szcze z ośm osób, które przeć, ujm 
przyszły, to się i uspokoi.

Panowje, poęjaaająey przedpoko­
je  przyjęć wjeazą o tem j dlatego 
nigdy się u je spieszą z przyjmowa­
niem petentów. Wjedzą, że czekanie 
w pmzedpokojach audjencjonalnyeh 
są niby oljw ą, która rozlewa s ię  po 
wzburzonych falach temperamentóAV 
luuzkich Iluż to ludzi przybywa do 
przeLpokoju audjencjonalnego z go- 
gotową jreprymenuą i przygotowanją 
mową, pełni poczucia w łasnej godi- 
ności, wjary w słuszność swojej 
sprawy i poczucia krzywdy, której 
zamyślają tu dochodzić, bez wzglę- 
au, czy to się panu szefowi będzie 
pooóbalo, czy nie. A jednak ten czns, 
mięozy ich przybyciem do przed­
pokoju, a Dopuszczeniem ich do 
stołu auajencjalnego, miesza im 
szyk przygotowanych słów, napawa 
setką różnyjdi wątpliwości, odbiera 
pewność sjebie i pomniejsza gw ał­
townie poczucje własnej goditości. 
Gazieś, z zakamarków przedpokoju, 
wyłania sję twarz zony o zapłaka­
nych oczach, a z za ciężkich fałdów 
kotary wychouzą dzieci w podartych
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Na Święta!
KAROI .  S Z Y P A

P o l e c a  s i ę  najlepszej jakości kiełbasy, 
szynki, specjalność a g r a  m s b a , wszelkie 

wędliny w wielkim wyborze.

Lutów, ul. Krakowsita L Zfi.

Smutne rezultaty „zneSurritBj** gospuiiarHi
w  miejskich zakladsch elektrycznych.

Dopiero przed miesiącem wygła­
szano toasty n a ' cześć kierownictwa 
M. Z. E. z okazji poświecenia ltow ej 
kotłowni, turbiny i wozowni i z o- 
fjcjalnych ust kierownictwa miasta 
padały słow a uznania dla „znakomi­
tego i [przewidującego w szystko" kie 
rowmctwa, a równocześnie podniósł 
sję gwałt w magistracie z powodu 
„ueTjeytowej gospodarki w tramwa­
jach". Mówi sję  o milionie deficytu.

„Sprężysty" jefclitak zarząd miasta 
nie widzi zła u głowy, w fatalnej 
gospodarce całej elektrowni, ale 
przed je j  skutkami chce się bronić 
ocebraniem nabytych praw przez pra 
cowników wszystkich zakładów7 miej­
skich.

O to  wydano zarządzenie skróce­
nia iuh)j:-6iv pr-apówiiikom  w zakta- 
'mtck m iejskie l?'. w buazecie na bie­
żący rok n iew staw io jio  już trzyna­
s te j $ teey , obejęto różne pozycje w 
dotychczasowych zarobkach, słowem 
za winy inlnych ma płacić ogół pra­
cowniczy.

Jeżeli uO tego dodapny masowce ,re­
dukcje wt gazowni i, przeprowadzane

\v sposób niesunitenlny, zrozumiemy 
ogtom rozgoryczenia, jaki się prze- 
jawTia wśród .pracowników7 gminjnych, 
którzy za swą saun, en ną piracę mają 
być karani, gay im ij są winni

Czas najwyższy, aby ktoś z a ją ł  się 
term sprawcami, chodzi tutaj o insty­
tucje zbudowane z funduszów pu­
blicznych i n ie jw o ln o  w n r  n rządzić 
jak na iwłasuyin fohVn,rku.

Z dnia.

Boją ę wita*,
l i .  B. wycohijie swoją lisię kondyda- 

lów z wyborów na W olynui, na które} 
czele stali pp. KaSiziwih i W iślicki. Już
13. B . m e kandydowała przy niedawnych 
wyboracn w Sandom ierskiem . ucieka przed 
'w yboram i i n a  W olyniu.

Mocna w gębie na szpaltach swej prasy, 
na punie ichronionyen konw entyklach. imń- 
czuozna w siali sejm ow ej, V kraju  jakże 
lękliw a, p ęsia  skóra dolatuje sumatorów 
na m yśl, że trzeba przed obyw atelam i zdać 
rachunek z W lodarslwa swego.

Ju z  sami sanatorzy widzą, że nadchodzi 
dzień porachunku, .siraiąili i wiarę w s ie ­
bie. zm arnowali olbrzymi t upita! mu o- 
w y^i zwrócili przocyw sobie w izystk id i

Mcmny przed zamknięciem smolnego o- 
kresti poinajowego. A sinieli przed ą o łe -  
czeńslw em  jesl najzupełniej uzasadniony.

— O—

Gdy rezerwiści v»racah do rodz n...
W uziipeinicmu skrom nej nofalki I'. V 

'1 -a  podajemy nbższe szrczctgóly w .strzj" 
sajpjCttt k.itaslroiy kolejow ej we l-ransji.

i\a lorze kolejowym międ/y Bas-uigon — 
MontlilieriL w pobliżu siag i l al sey wy­
koleił s ję  pociąg, w ‘którym wracali rezer­
wiści do swy.&li niieysyowośei rodzuuiYcli. 
itozim ary kaiasiroiy dotąd me są spraw ­
dzone według Vfotv ■tazasowy. h danych 
zginęło 10 osób, a około lb jesl rannydh.

1’o-ciąg je .h a l z szybkością ’/(J km. na 
godzinę torem, obfitu jącym  w liczne za- 
Kięly, gdy nagle jeden z wagonow w .sk o ­
czył z szyn. powokTując w ykolejenie się 
ęyałego pociągu. W ffjljku sekundach m iej- 
sce kala-slroly przedstawiało obraz slra-

ysżliwego zn jszy em a. Z pdd spiętrzonych
i potamanycli wozów dup się. słyszeć jęki 
żołnierzy. /. Opon w ysłano wielki krn.i, 
retem  u możliwą en 11 wydobycia rannych, 
tMgnuiciołi jT.ii między zen  , .\a wagonów 
Boszęzcgólne i&zęści poszarpanych emł ludZ 
kich leżu w szerokim okotu.

Pow szechne w spółczucie budzą ofiary, 
zwlas/R-za, że byli to rezerw iści, wtjaea- 
j,ąi.'V z juwfczoń wojskowych tło swych ro ­
dzin, ])rzeważn;e indzie żon a u , ■ posiada­
ją cy  dzieci.

M inisterstwo spraw7 w ojskowych zarzą­
d ziło  dochodzenia celem  w yk.yeia przy­
czyny nieszczęścia.

—o—

bitciętach i o anemicznych twarzycz- 
kaich...

ściągnięty łuk brwi rozprostowuje 
sję.

— Pokorne cjelę, awie marny ssie! 
— myśli mój nieogolony jegomość 
i stara się rozprostować fałdy twa­
rzy. Fałdy, wT których dotychczas cza­
ił się czarny cień gn.jewu.

Kwadranse m ija ją . Z pokoju  uu- 
cijencjonalnegi) wychodzi wreszcie 
gruby, j o w j a ln y pian, odprowadzony 
aż qo dJrzwi przez szefa, Żegnają 
się serdecznie i mówią sobie „na 
ty " .  W oń cobrych piapjerosów prze­
ciska się qo  przedpokoju. Wszyscy 
się zrywają i miejsc.

-  Następny!
Wcnoozj jakaś pani w żałobie Nie 

wiem, jak długo czekała. Widocznie 
uość długo, bo na twarzy ma już 
obleśny i p>okorny- w yraz twarzy, 
suczki, która chce sobie wyyprosić 
kosteczki z obiadu.

Mój inteligent o źle ogolonej bro­
dzie, poprawca sobie krawat i ob­
ciąga kamizelkę. Wie, że czas kiedy 
dostanie się uo pokoju przyjęć zo­
stał skrócony o jednego petenta — 
Chyba ta baba, nie zechce tam wie­
kować, |ak to grube panisko...

Baba jednak Wiekuje. Jakaś długa 
i zawiła sprawa. Inteligent udaje, 
że mu to wszystko obojętne. On po­
wie, co ma na sercu. Prędzej, czy 
później usłyszy pan szef, to, co mu 
się należy! t a k  się nie postępuje 
z ludźmi !

Tak mówią wyraźnie jego oczy. 
Widzę te tajone błyski oburzenia, 
buntu i determinacji. W iamo żony 
zapłakanej i azieci szczezło.

B raw o! T o  uje jeden z tych, któ­
rzy poa wpływem czekania w przed­
pokoju dokonują rewizji swoich po 
jęć, poglądów, uczuć i żądań, Zmar­
szczka między brwiami znowu się 
pokazuje, a zaciśnięte usta tłumią 
potok słów gniewnych i złych. — 
Przeczeka wszy stkich i powie swoje. 
On nje taki, jak i n n i !...

Czekamy. Pani wTyszła i wyszedł 
pan w okularach rogowych. Chył- 
kjem, lisim kroczkiem, z wszystkie- 
mi promieniami słońca n a  spasionej 
twarzy. Ten przyszedł odrazn wy­
smarowany w ase ljn ą !

Mój inteligent coś rozmyśla i roz­
myśla: A może, nie powieazieć, że 
to, co z  nim zrobiono jest świń­
stwem? Przecież Zocha wyia/nie mu 
pow'jeażjała, że prośba ntur przebi­
ja... Ostatecznie może lepiej bęazie

powiedzieć o dzieciach... Wiadomo, 
że na wjaok ci/ieci, ludzie nawet 
w kinje płaczą...

Twarz jegomościa wygładza się. 
Zmarszczk' nad nosem uciekają w  
Q'wje przeciwnie strony i oczy błysz­
czą nadzieją. Njema już nu tej tw a­
rzy wyrazu skupienia, ntocy i po­
czucia wTasnej godności...

Czekajmy. Za g o a z in ę n ie  zostanne 
na twarzy już njc, coby wskazywało, 
że ten człowiek przyszedł tu p łoną­
cy oburzeniem, słusznym gniewem i 
z chęcią aochoozenia swych praw, 
jak człowjek, przemawiający do czło 
w7jeka, a nje jak  n jew olnfi ao pana.

Elegancko wwtapicerowane drzwi 
z błyszczącą klamką w essały wTszyst- 
ko w siebie.

Zgaułem. Po kwaaransie wszedł 
wreszeje mój inteligent g o  sali au- 
Gjencjonalnej. Był zgarbiony wr poł 
Ręce złożył .pokornie na zapadłym 
brzuchu i boczkiem, jak pies dopusz­
czony do stołu pańskiego, prześliznął 
się przez próg tapicerowanych arzwi. 
Twarz miał gładką, usłużnie uśmie­
chniętą — nijaką.

Uciekłem z jprzeopokoju, nie za­
łatwiwszy swej sprawy. Nienawidzę 
przedpoko ju !

-  0 —
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W W A

Koniaki, LiRiety, Ren-
epnm n k i j o w e  I teagranl-
u u l KVjf e n  c  poleca najtaniej * r i A S  R Y W E R  45.

D k a la M c  wpra«y 
prlarntj gin, HMligp,

W ykład dr. Bchomika 
we Lrrowie.

Słynny nczasinn. tragicznej wyprawy gen. 
Aobilego na biegun północny doceni u n i­
wersytetu praskiego cir. k r . ileliounek w y­
głosił w iib. piątek w Kasynie i Kole 
Int. - Art. wykład', bogąto ilustrowany 
przezroczami o przebiegu tej wyprawy. 
Pom im o, że dr. Behoim ek przemawia;! po 
niem iecku. zebrały się. tak je  tłumy, że 
sala K»asyam ic<i pom ieścić ii [o mogła i 
wiele osób m usiało odejść.

P iątkow y Wjeie.zór zagaił jr.rol. Vryto\v- 
SkJ. wjtająp, noliaterskiogo podróżnika, ’po- 
yzara zabrał igiłos dr. Beiumnek, który iro- 
zwmąt w ttwwiiyHt opisie dzpeje tragicznej 
wyprawy, która zakońazyła się śm iercią 
J i jtsj uczestników.

i>r. UciibiineR siarał się usprawiedliwić 
gen. btólnlcgo, którego, jak  wi.utoiuo po­
tępiło w łoskie towarzystwo geograficzne, na 
tommst wskazał na charakterystyczny o- 
bjnw, ż e  nie liylo zgody wśród włoskich 
uczestników wyprawy na statku pow ie­
trznym .,łtalj|8".

białek od' pierw saej ciiwili IraliM na o l­
brzym ie przeszkody. Silne w iaha. ftlrw j 
kum nieprzeniknione mjjł\ a  łppztddtewszyst- 
kiein othrzyim e ma.s\ zamarzniętego śn ie­
gu, które obciążyły statek n ;e dawały gw a­
rancji 'zwycięstwa.- .lak się klo.śswteciy s łu ­
sznie wyraził, było ,,ó0 procent pewaioiśei,. 
że uczestnicy wyprawy w rócą a  ÓO piyte.-, 
że zostaną11. K alastrota statku nadeszła zre 
sztą niesp odzyn m ie. W p;ęe minut od 
chw ili, gdy spostrzeżono się, że grozi n ie ­
bezpieczeństwo,'- statek śspfldż na ziem ię a 
racz-ej na lody. Nofnle złam ał wtedy nogę 
i rzeczyw iście u,-c mógł. ru szyć się. z  m ie j-  
sjya. Pomójfc, przyszła zapóźno, a okręt w ło­
ski „Citta. de Mil-ano“ nadpłynął na m ie j­
sce katastrofy ju ż wtedy, kiedy m a ' już 
zrobić n ;e  było można. Z pośród ucze­
stników  wyprawy ,czę-ść udała ,sję na po­
szukiwania lądu bez jakichkolw iek szans 
udania s ię  lej eskapady', W łosi M ajdam l 
Volpi pozostawjh w śróa lodów1 dosztęzęt- 
iue wycieńczonego uczonego liom esfciegó 
M algreena. od y o tiam y i bohaterski ten 
człow iek oddał nn, w cbw ili, gdy igo o- 
puszczali sw e o k ry cy , by un było cie- 
P leL 1 ływ ność, liy s ję  nasycili, ’ przyjęli 
tę o liarę  nez skrupułów  i —  zostawili 
go samotnego wśród bezmiaru lodów...

D r. iSehounek stwierdza, że wszyscy u- 
czc tmpy wyprawy by libv liiechynnie* Zgi­
nęli . gdybr jc.li wołania przez ryidjo me 
byt usłyszał |akiś am ator radjow y w Ho- 
SJ9. oddalony o .BU  km. od ‘ mjejs,c;\ ka- 
tiistroty. K osjpnin ów przejął wołania i 
on to .sweiii doniesieniem  cło Leningradu 
zmobilizował wypraw*ę ratunkową okrętu 
„K rassm ".

W strząsające w rażenie czym to opowi i- 
u-anie dra Behounks o przeżyciach ueze- 
stmków wyprawy', którzy- wśród be/kre- 
snycl lodów o głodzie, przy tem jieralu- 
łze  2 ‘y stopni zimna lub w wmdzie prze­
chodzili męki kilkutygodniowego ozekama.

V?yprawa \obilego ile przy'gotow'ana ,pó- 
•“tgnęła za sobą 17 ofiar, spowodowała 

tez śmierć wąelkiego padróżiijka Atnund- 
sena, który jtlwiial pospi«ssz\ „• na ratunek, 
lecz zgmąt wśród loctów.

D r. llehounek zakończył swój wykład

podkreśleniem . że nauka nie m oże się 
zrażać niepowodzeniami. W łfiśńfe obecnie 
tworzy się międzynarodowa organizacji* 
nowej wyprawy na biegun, ażeby p rz e -'

niknąć niezbadane ohsaeuw, przysporzyć 
nauce now yifJ .eennycb wiadomości.

B lisk o  dwugodzinnego wykłakiu wysłu- 
dhaia publiczność w w ielkiem  skupieniu.

Isbroirs uUfcis a p m e s i riaainrgi>

w łaścicielom  i kiipii,anow i niem ieckiego parowca J  a lk r  ____________
przewozili do W enezueli werbowanych ludzi. m ających w/iąć udział w rew olu- 
cyjn-ej wate-e z rżądem  wenezuelehiskim. '

którzy
. . . . .  _____ . ewolu-

Aa lewo; głów ny oskarżony, Prenzlau.

N a p  na p rn fe m  gimnazjum M ń s i y g o .
W  nocy z piątku n-a sobotę doko­

nano krwawego -napadu na profe­
sora ukraińskiego gimnazjum przy ul. 
Leona Sapiehy, Klapouszaka S ta n i­
sława.

Napaciu dokonano W chwili, -g-dy 
profesor wraca! oo swego mieszka­
nia pirzy ul. Kurkowej 40.

P.rzebjeg zajścia był następu jący : 
O koło gocfziny 10-tej wieczorem 
plrof. Kłapouszrk ietąc obok kościoła 

'sw . Anionpego ku ul. Kurkowej, zau­
ważył owróch osobników, w czapktach 
akac.emickich, postępujących krok w 
krok za nim.

Goy wciiotizjł w bramę swego cfo- 
mu, przyskoczyli tło niego ow i dwaj 
osobnicy, z których jeden uderzył 
go kastetem w twarz, łamiąc mu 
kość n o so w i, poczem zaaał mu drugi 
cjos w g'1'owę, raniąc ciężko.

Gap prof. K łapouszczak u jiad ł na  
bruk i m oczął w o ł a ć  o p om oc, na­
pastnicy rziwyłi się q>o ucieczki.

Przechdczący ulicą uczeń ślusarski 
L ew jck i , 'u s ł)  szał wołanie o pomoc 
i puścił się w pogoń za uciekający­
mi

Jeden z napastników odwrócił się

i strzelił a'o niego z rew olweru!,^ 
kula trafjla  Lewickiego w t prawą no­
gę powyżej kolana. W obec tego Le- 
w jd<i zaniechał milszego [pościgu, zaś 
napastnicy uciekli w ul. Leśną.

Rannych prof. Kłapouszczaka i 
Lewickiego nawieziono do szpitala 
powszechnego. Wczoraj odwiedzili 
rannego Lewyckiego pp. rn.aakomisa.rz 
P. P. Schwarz oraz zastępca jStarosty  
Sidinitzel, crzjękując mu w imiciyiti 
władz za jego obyw/atelskie stano­
wisko oraz wynagradzając go pie- 
irężnie. Istnieje przypuszczenie, że 
napad jest dziełem terrorystów z 
U. O. W  PoIj>cja polityczna prowa­
dzi dochodzenia.

Ł  %rydawnśyti».
,.W iAitO M O SCl U  I h K A C h lU r  nr. Ih 

ziiwiftna Jerzy  Ljdbsrl Jurgow ska kar- 
Bzmn (K iersz)i .lesjeń na inogitaicti wio- 
sennyetn (w iw sz); .lulja Kisielewska!: D o­
kum enty ; 8 tan Ii o lsztyński: Hobert HWsat; 
i\. Klcinowa: t.zy K rjd i Maria K em sr- 
fu e  żył nap raw dę?; \\ aplaw Bo-gowiez: 
„M arla“ czyli iiezpzelność; Paw eł llu ik .i-  
Jjiiskow ski: U. 8. V., Beeenzjk? Bruno
W inaw er: . A stronanBk-a; .Przegląd p rasy; 
Karot Stromengei . M uzyka; Kuresponduń- 
c ja ; 'lyd zień  bibljogratiićzny
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N a  s e z e n  w i o s e n n y  na ubrania męskie wizytowe, F ^ b r ^ c z r & y  S k l i a d  S u k n a
sportowe, kcstjumy i płaszcze al 11 1 1 1 S U J IaI

damskie i meskie. - «  n l n  L  W  U  WS U K N A KOCE, DERKI i PLEDY
P O L E C A

w  w i e l k i m  w y b o r z e  T o w a r y  d o b o r o w e

; LliWit t t l ! (naprzeciw  K atedry)

Ceny r^ajeiiższe,
c

s i u  i j m ó *  Z a w a t o w y n a  e  K o j s c e .
DALSZY W Z R O ST  KLASO W E-

OO RlyCHU Z A W O D O W EG O .

Ostatni „Rocznik Pracowniczych 
Związków Zawodowych za jr. 1928“ 
jakj się ukazał w marcu 1930 r., mi­
mo, ze zawiera cały szereg poważ­
nych błęaów' i hraków, mimo, że 
został opracowany przez Minister­
stwo Pracy w  okresie rządów pi 
Prystora, jednak u jaw nić  musiał dal­
szy wydatny wzrost klasowych or­
gan izacyj zawodowych, ujawnić mu­
siał ilch dominującą rolę w  tych sto­
sunkach w Polsce, ujawnić wreszcie 
musiał ogromną nikłość i systema­
tyczny zanjk wpływów t. zw. żół­
tych związków7...

STAN ZORGANIZOW ANIA
Z A W O D O W E G O  W  PO LSCE.

Z końcem roku 1928 na ziemiach 
Polski miało'!się znajdować 2.050.000 
najemnych robotników  fizycznych o- 
raz 250.000 pracowników umysło­
wych 1,5 miljona "obotników7 za­
trudnionych było w rolnictwie, re­
szta przypadała na wielki, średni i 
drobny iprzemysł, chałupnictwo oraz 
rzemiosła.

Wśróa tej całe j *3,2 miljona liczą­
cej arniji pracowników7 najemnych 
zorganizowanych było tylko 800.000 
a zatem zaledwie 25 proc.

Z pośród zorganizowanych, z po­
śród związkowy które odpowiedziały 
na ankjetę —  członków opłacają­
cych było zaledwie 594.386...

Wszystkje zw iązki zaw. dzieli „ R o ­
cznik'' na trzy zasadnicze grupy: 
związków irobotn.iczych, pracowni­
ków umysłowTych oraz pracowników 
państwowych i samorządowych.

W jr. 1928 „Rocznik" zarejestro­
wał ogółem 328 związków z 4.564 
Oddziałami i 591.386 członkami pła­
cącymi, z czego na związki robot­
nicze przypadało: 190 organizacyj, 
2.300 oddziałów i 382.025 zorga­
nizowanych ; na związki pracowni­
ków umysłowych składało się 90 or­
ganizacyj, 709 oddziałów i 50.199 
członków7; wireszcje na związki pra­
cowników państwowych i samorzą­
dowych wypadało 48 organizacyj,
1.535 ;oddzjałów” ; 162.162 członków7.

Jeśli chodzi o dochody związków, 
to sumaryczna kwota wpływów w 
r. 1928 osiągnęła 13 405.511 zł., z

z czego na związki robotnicze przy­
padło zł-otych 5.921.096, na pracow­
nicze 1.(>50.680 i na związki prac. 
państwow ydr 5.833.756.

W roku 1928 nakłau całkow ity 
pism związkowych miał wynosić 
9 .967 .M 4 eg'z., co w stosunku uo 
roku poprzedniego stanowi znaczny 
spaaek (w r. 1927 nakład ten w yn o­
sił według „Rocznika" 11.001.300 
egz.),;Na grupy: robotniczą, praeowĄ 
niczą i prąc. państwowych zakład 
ten rozkładał sję w7 stosunku —  
4.990.814, 477.300 i 4 .499.030 egz.

L IC Z E B N O ŚĆ  CENTRAL 
Z W IĄ Z K O W Y C H .

W  dominującej grupie związków7 
robotniczych „R ocznik" wylicza o- 
siem aż central zw7iązkowTych, poda­
jąc  za,rówTno liczby t. zw . zarejestro­
wanych członków7, jak 1 członków 
płacących.

Liczb t. z w . członków zarejestro­
wanych powtarzać nie będziemy. Są 
to liczby wręcz fantastyczne, istnie­
jące zapew ne w7 imaginacji ich auto­
rów ..

Cokolwiek realniejsze są już li­
czb) członków płacących. Podajemy 
jc  niżej wraz ze zmianami procento-

Tak więc rocznik stwierdza, że na 
ogólną sumę 8.428.825 zl. wpływów7 
uo istniejących w7 Polsce Central 
zw iązkowych na klasowy Zw. StOw. 
Zaw7. wypadało 5.926.513 zl., a za­
tem

/;f;zeszło 73 ymrcy •

przycszem należ) podkreślić, że Zw7. 
klasowe ujawunnją stały poważny,

w cmi liczebności wymień ionych cen­
tral w stosunku eto roku poprzed­
niego :

Liczba członków płacących w roku 
1928 w robotniczych centralach 

zwi ązkowych.
. 4=1

Olu a 

Cfi 'cl

i-*** ~ t>C 2 !M c« „ OT
S-S”N 01 U
-2 &£ 0  TJ

1. Z w. Stow . Zaw. 237.197 f  5 '4
2. Zjcdn. Zaw Pol. 124.897 — 29‘5
3. Centr. Ch. Zw7. Z . 59.778 +  5‘4
4. C entr .Z .K l.  Zw7. Z. 16.380 —
5. Związki „Praca" 8.274 —
6. Zw, „Rraca P o l ." 10.951 —
7. Z. W oln Z w. Zav . 6.020 —
8. Inne Zwąązki 21.300 —45‘9

O gółem 485.797 +  ()‘7

Rozpatrzmy wpływy wymienio­
nych wyżej central, określające od- 
razu ich polityczne nastawienie. P o ­
zwoli to łatwiej się zorjentować bo 
jak p.octkfęśliiiśmy, sumy wpływ7ów 
związkow7ych należy uważać za n a j ­
bardziej odpowiadające faktycznemu 
stanowi rzeczy stosunek poszczegól- 
n y p ji tych organ,zacyj w całoksztjal- 
cje ruchu zaw od o w ego w7 Polsce.

bo 27‘5, oraz 16.6 proc. wynoszący 
wzrost wpływów, gdy tymczasem 
wszystkie .inne bez wyjątku centrale 
wykazują katastrofalny w ostatnim 
roku spadek.

Związki Z. Z. P. stanowią zale­
dwie 20 proc. wpływów związków 
klasowych.

Związki chrześcijańskie słabną sy­
stematycznie z roku na rok. Dziś juz

W pływ y robotniczych central związków zawodowych.

Rok 1926 Rok 1927 Rok 1928

\ a z w a  organizacji Wpływy
gotówką

Wpływ7y
gotówką

procent.
wzrost
lab

spadek

Wpływy
gotówką

procent.
wzrost
lub

spadek

Z w .  S l o w .  Za-w (zwiądki klas.) 3.982.792 5 078.64 i +  27.6 5 92 .513 4  16,6
Zj. Z a w  Pol (N. P. U  p r a w i c a ) 1,577.883 1 860 252 +  17,9 1 251 635 - 3 2 . 8
C e n t r a l e  Chrz. Z w  Z a w 416.265 407.919 -  8,6 344 546 — 15,6
Cenlr. Zrzesz. KI 7 Z. (IB. li. S-) — — — 70 632 —
Zrzesz. W o l n  Z w .  Z a w .  w  Polsce — — — 228.048 —

Z w i ą z k i  „ P r a c a  “ (N .TML-safiaiejh) 
Z w i ą z k i !  „ P r a c a  Polska' f a s z y z u ­

— — — 75 539 —

j ą c y  e n d e c y ) — — — 88121 —

/„wiązki m u c  (rlziRic > 675.574 675.574 +  22,5 443.799 -  46,4

H a z e m 9 682.454 8.174 101 +  23,3 8 .4-8  826 +  3,1
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W yśdgi o wielką nagrodą Monaco,

któi^tSi lor prowadził przeważnie ulicam i m iasta, odbyły. £ ię  dnia 7. bm. £jla rjw i- 
liic  (jtia prawo) kasyno w M onaco,

N i e z w y k l e  t e s t a m e n t y .

OugiryWa.i4 w Polsce role nijnunaljią, 
tambardzjej, że dotąd nie są scentra­
lizowane.

Nowotworem, o charakterze \v_y- 
bitnie efemerycznym, nowotworem 
powołanym \\\lącznje dla wjigsuuua 
pewnych atutów ehwjli o polifycz- 
nem jedynie znaczeniu są tzvy. Zw. 
„F rakc ji" ,  figuruj ą.ce w „Roczniku" 
pod firmą „Centr. Zrzeszenia Kkas. 
Zw. zaw ." Charakter tej organi/mcji 
w całej jaskrawości uw idacama się 
właśnie w świetle cyfr „Rocznika44. 
Związki Frakcji to produkt znanej

próby d y w ers ji w tstereg aeh  k la ­
so w eg o  ruchu robotn iczego

w Polsce, W  maju ub. roku „związ­
ki44 te zrobiły swój „IV Kongres44, 
mjmo, że za sobą miały uje wiele po­
nad cztery nijesiące „samodzielnego44 
istmenja. W  pierwszym dniu owego 
Kongresu podawały stan swój na 
70 tysięcy zorganizowanych, w dru­
gim — już na przeszło 90... (W sa­
mej Warszawie miały ljczyć 25 tys.
< na tej podstawie b. Minister spra­
wiedliwości, p. Car, w porozumie­
niu z :Min. Pracy wyposażył te zwią- 
zeczłd połow ą mandatów ław irhów  
w Sądach Piracy... Dziś „Rocznik44 
Ministerstwa Pracy podaje już inne, 
znacznie skromniejsze liczby. Tylko 
16.380 płacących członków w całej 
Polsce i tylko 70.632 zl. całkowi­
tych wpływów kasowych... Ułamki 
więc procentów stanu ogólnego. A 
i te liczby to... drwiny.

Te cyfry i te fakty rzucają wyra­
ziste światło na cele i zadania „ F ra ­
k c ji" ,  tak zresztą jak i paru innych 
„organizacyj z, a w oa owych", powoła- 
łanych W t ym samym okresie do % - 
cia... Niektóre z nich, jak np. t. zW. 
„Generalna Federacja Pracy44, woli 
nje pooawać żadnych cyfr w rubry­
kach „Roczn ika".

Inne związki, poza może Zrz.esz. 
Wolu. Zw. Zaw. w Polsce, działają- 
cent głównie wśród robotników .nie­
mieckich na Górnym Śląsku, odgry­
wają rolę minimalną, nosząc chara­
kter raczej organizacyjek lokalnych.

W zw iązkach  p ra co w n ik ó w  umy­
sł o w y ch  i prapowmików p a ń stw o ­
w ych panują — c o  qo u sto su n K o w a-  
lpa sił o rg a n jz a cy j  s c e n t r a l iz o w a ­
nych — m n je j  w ięce j  a n a lo g ic z n e  
warunki.

Statystyka kobiet pracujących.
Jeżeli weźm iem y do ręki m iędzynaro­

dowa statystykę. źsatrudmenia kobiet, lo 
przekonam y się. że iw p; er wszem m iejscu 
tej siatysivki Jiguruje krwiK-ja. (\ iem cy  z a j­
m u ją  trzecie miejsiceglj|

W e Pranej* lii próg. ludności kobiecej 
pracu je zarobkow o; w lin tan d ji, która 
żajim ije drugie itajejseje pod tym wziglęćfem 
3/ proc., w Szwajptirji 31 proć.^ we \\ lo 
szecb 2u projc,., w Anglp stosunkowo 
niedużo, bo Z(i proc., w C zechosłow acji 
iJt) proc.. lielg ji 19 proc., w Manacn 
Zjednoczonych Am eryki zaledw,e 17 proc.

V, spółdzielczym  tygodniku p. I ,: „NjjóI- 
no la" znajdujem y icjekowy artykulik na 
powyższy tem at:

W iadom o, -że byw ają ludzie, lubiący o ry ­
ginalnością swą wywoły\va,ć zdziwienie l 
zyskiwać lą  drogą pojm ląrność. Zdarzają 
S ię  nuędizy .pnnji i-tajey, którym  n ie  wy n a r - 
iiizy budzić .senzapję za  życia ; letwńeliby za- 
]jew nić“ ob ;e i po śm ierc i pam ięć o so b i­
stości niezw ykłych. JNastępsIwem tej a m ­
bicji są testamenty •niekiedy komie,zne 
kićdyindziej 'źnów Wjelne dla dtńtairowja- 
nycli kłopotliwe.

IDewieii Angljk n. p. zapisał swemu n a j­
lepszemu przyjacielow i ISO bepznfck d o s­
konałego wina. „M am nadzieję —  głosił 
—  że dopóki yth nie wypróżni, wciąż 
wspominać m as8 będzie i nie zapumm 
o naszej przy jaźni .

Dobry hum or przed śm iercią wykazała 
również j,edna 9 0- tetnjai dama, która w te­
stam encie n ;e  zapomni-ała o opiekującym  
się n ją  lekarzu. „W tfowód wdzięczności 
za jego d bałość i troskliw e starania o 
m o je  zdrowie —  pisała, — pozostawiam 
doktorowi spiżarnię, wraz z ,eałą je j  z!i-- 
w a rw S fc i'. Dowiedziawszy iśię o tem  le ­
karz, jiospieszył odebrać należny mu ąpn- 
dek. Nie b>ł jednak zachwycony. ćiialazł 
tu w szystkie przepisane leka,rsfwra... n ie ­
tknięte. Mały lam od lal dwudzieslu.

.Paryski rentier, k W y  przez szereg lal 
stale, iGodzjennie rolni jeden i len ,sam 
kurs Iramwhjem. zapisał rów now artość 
.części swego urządzenia domowego Kon­
duktorom i maszynistom owej bnji. Nn 
każdego z obdalrowanyćh wypadało nuuej 
w ięaej około JOGU franków Ale rodzina 
zaprotestow ała. ltozpo,czął Się piroces, kió- 
ry Irwał trzy laLa. Wrwszioie pracownio}' 
tramwajowi wygrali, tle  go się p o k a z a ło ś  
Papiery, w których schedę ulokowano, 1ak 
spadły w c«nie„ a poza tem  tyle p och ło­
nęły  koszly procesu, że zam iast tysiąca 
tr., wypadło na każdego 9 Ir. ta .ceni. Z

lego jeszcze slrącibno 1 Ir 4b cent. i w 
rezultącye otrzym ali jio 8 Ir. Cały za­
pis ich stanowił 30  tr. a  .sąd- i adw o­
kaci kosztowali 39.080 Ir.

A oto na z a k o ń cz e n ie ;e p iz o d  spadko­
wy z tragikomicznym finałem.

U p a rł nagle ,tknięty lopopleksjfj, za ■ 
m ożny obywatel, który zaniedbał sporzą­
dzić ■ testament, Pozostałej wdo\vj*e groziła 
ru ina |u>, według puawa, lwją cz.ść sch e ­
dy powinna b y ła  oddać krew nym  niebo.sz- 

jeżyka.
Do tu robić V

Nagle dama wpada na pomysł. ,\ic, n i­
kom u nic mów; o śmierej m ałżonka, lquz 
zaprasza .sąsiada, by... polożoył :się do 
łóżka zm arłego. Sąsiadem  tym był szewc, 
troidlię podoimy do mężu -damy. W edle li­
niowy, mml on ośw iadczyć noterjuszefw i. 
iż ca ły  m ajątek  pozostawia zonie.

Nprowautzono rejenta. D am a przyjęta go 
zalew ając się łatami i poprowadziła do 
łoża chorego; ten zaś zaczął dykiować le- 
slamont. Mówił wolno, g»,snącym gło,sem 
a (toma słu chała  i o m ało... szltfg je j 
m e Iralił.

-  U slalnią wolą anojtą jest ■— mówił 
rzekom o um ierający —  aby połowę m - 
jąlku  juki pozostawiam, otrzym ała moj-t 
żona. Drugą zaś połowę zapisuję są.s’u~ 
dowi m ojem u, ućzciwemu .szewcowi... — 
w ym ienił swe nazwiko. —  b y ł on n a jż y ­
czliw szym  moim przyjąoielem  człow iekiem  
szcizerrze mi oddanym, jcheę wąęc byt jego 
zabezpieczyć.

Nie było rady. \\ down n;e mogła się 
odezwać, aby nie wyszło na jaw je j oszu­
stwo. M usiała w ;ęc podzielić się schedą 
ze .sprytnym hultajćm , który okazał su; 
jeszcze jirzetiiegtejszN od n je j,

Ji. li.

Czytajcie Dzietiirilt Ludowy!
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Życic odkarpasia.
nędza moralna-

Gorźkie żale Stasia 
Zakrzewskiego.

Zakrzew ski, jeden z m uszkieterów  n o ­
wych rządów w kasaich .chorych i widki 
z P P S  połam ał solne zęby i przepędzono 
go z nstytucjji, z której uczym f sob ie  
iolw ark. a k  jego m ie jsce  przyszedł kłoś 
mny —  zam ieniono sjekierkę na k ijek .

U p. Zakrzew skim  pisać nie warto. 1 oV. 
posei Żuławski, w przem ówieniu swem w 
sejm ie nazwał go jcgfowiekiem umysłowo 
niepoczytalnym . Je ś li wspominam y o je ­
go rządach., to dlatego, że Zakrzewski 
wydm i, tJJgłcisii publicznie na siebie, w y­
rok tv team ie oświadczenia*.; podpisanego 
przez .,trak cję  rew olucyjną'1 w którym  p i­
szą, że „za obecne rządy w fcasje ' me 
przyjm ujem y żadnej odpow iertcidiiości11.

Zakrzewski nam ącił, .nawarzył, a teraz 
każe -to wypić nowemu kom isarzow i .So­
pockiem u, d r.' bkul.skjemu i lekarzi m. 
Praw dą je s t,'p o  pisze [BBS. w odcSwffi że 
„kasa, jiesL jdta nich, a n ię^iliezjJieęzonyeii'', 
ale dokąd Zakrzewski był koimsiuzem 
była kasjtr dla niego. W yłaz; 1u ukryły żal, 
za óo.h/rem korytkiem . Dąlej piszą, w od e­
zwie, że ,,b iu ro k ra ta , i głupota hu ta '1!

Swięln praw da£ 'ty lk o  jeś li Zakrzdwjśki 
dziś ,snm w ten .sposób p.i,e-Uuije rządy 
konnsarsk je  w hasjel icjiorycb, —  powinien 
się  przyznać,! że tę b iurokrację  i g łu ­
potę sam rozpętał. Obecnie w łaśnie te 
gorzkie żale ,są na m iejscu.

Jezcti .na prowp'«.-j> kartek cflu chorych 
Członków' rodzin kasa n ;e  w ydaje, łub jeśli 
inne krzywdy spotykają robotników  to za 
m e odpowiada pjanie Zakrzewski nie tćrl- 
ko cłbejcny kom.isarz Sopocki, alg i były 
kom isarz Zakrzew ski. Wszalk m ajor S o ­
pocki widział tylko koszary, wojuko, me 
słyszał zapewne o jakwShś 'kasiach chorych, 
m e znał ubezpieczonych- Obecnie p rakty­
ku je  na Zakrzewskiego -„lacliow ych11 do­
świadczeniach, jest wykonawcą jegó pla­
nów i spadkobieriśii. jego ruiny imaaiso- 
wej. .Nic upe sprzedaje, bo niem a ju ż .co 
sprzedać po Zakrzew skim , n ;e  redukuje, 
bo wszystkich fachowców zredukował jij»,• 
Zakrzew ski.

I era z żali s ję  Staś- zakrzew skr, żc 
„Dziennik Kudow y" go zwalczał. My m o- 
żem ) dziś hyc dunm ;, że zyvali:za4iśmy 
Irezprawńę, szutąijąze jego rządy w robo- 
ti.nc«ej instytucji, którą te rządy pchały 
do nieuniknionej katoslroty.

i eraz ucieka ocli odpow iedzialność, w i­
docznie sądzi, że tu wróci do utraconego 
żtóbka. {

/idu'zewTski bronił się do upadłego'.kiedy 
.w_yle.sj.al z kasy*, napisał otwarty, rozpa­
czliwy (do tego bez sen su / p st, w którym 
uczynił z siebie m ęczem ąku FdiS. 'M iało 
się  słoiioe* zaćm ić i ziemna, zapaść,-dła te ­
go. że on Zakrzewski poszedł -„w duraki". 
aie ani prośby, an } groźby nie pomogły.
'i o tez ohepnie znowu rodpęiiCizlkYie od- 
wryłuję1 s ię  eto robolników  '1 eraz huzia 
■na komiśjąrza.

K om isarze sam i zaczynają się. żreć m ie­
dzy sobą o synekury, a ofiarą tej wojny 
pauśyą m ślytueje robotnicze utrzym yw a­
ne za jsiężko ząprapowany .grosz Dziś' wa­
dzimy skutki, tej kom isarskie) f.gosjio- 
d ark ib

Społeczeństw o przez swych ftrjjedstaw l- 
ićidti w1 sejm ie  dawno wydało wyrok na 
sprawtcówUpogwułcema praw i> ja in o rz ą - 
cfu ubezpieczonych. Przyjcifcje czas,n k .t  
(ty za to zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności, bo wszystko co złe —  w gru­
zy się rozleci

; tft U*qiM .

Z Drohobycza. 
Towarz, I i a im r s j t ł t i i  Sobataicz

Oddział Drohobycz.
W A IE D Z 1E R R , dnia Fi. kw ietnia o g. 

1KS0 pizedpołudniem  odbędzie się w saii 
Dom u Hobotniczego przy ul. M ickiewicza 
ir.roczysłe zakończenie Sźkoły \nmki So- 

■•jjali-dyzn ej.
P ro g ram :

11 hgzam m  publiczny absolwentów Szko- 
ł j g  z D rohobycza, B orysław ia, Sam bora, 
Rychcic i K-chodnicy, z przerobionego 
m aterjału , ą  to :

a )Maferj<»Iizm history ,/ny, “■
IIP ! eorja wartości, 
a) W alba klas, Rew olucja, Socjalizm , 
d j N ajw ażniejsze wiadom ości z histor] 

ruchu socjalistycznego.
2) Przemówienia,

_ uroczystość tę przybędzie tow pos. 
Diumruicl, tow7. M arkow ska i mm lown- 
rz y  s/c ze Lwowa.

Zarząd T U R -a  w Drohobyczu.

i .  li. li. D K O tlO B Y E Z , pocraje do w ia­
domości, że na uroczystości zam knięcia 
Aursu Szkoły Soioj.atislyjćznej w kom isji 
egzam inacyjnej zosjądą tow. pas. di1. D ia­
nu ,id  i tow. .Markowska.

W N IE D Z IE L E , dnia to . b. m. o godz. 
12-tej odbędzie s ;ę  w lokalu własnym , 
doroczne widne zgromadzenie członków' Z. 
Z. a . Oddział Drohobycz.

Ogłoszenie.
RDSZL K iiJk Ł Y  jeszcze kilku inleligen- 
i tnyoh, dobrze prezentujących ,się p*uj 

i panów, do lekkiego podróżowania przy 
m iesięcznym  dochodzie SCO — 1200 zł. 
Ryu akwizytorzy 'ksiąg ktowski-lh i apa­
ratów zdrowotnych m ają  pierwszeństwo.’ 
Początku jący będą pouczeni. Zgłoszenia 
z dowodami osobistymi j m ałą kutwią, 
za wzory, w godz. 10 —- 1 2  i 15 — 1/, 
U p. D. Iran . Rriinwakteku 21. 1. p.

S p r o s t o w a n a .
F o  mvś(i a lt. prasowego par. 10, up ra­

szam o umie.śzdzen-e następującego sp ro ­
stowania, w zwjązku ą ( . um ieszczonym w 
N i. 70 „D ziennika., Ludowego ląrtykule, 
pod tytułem  „JN iezw jlŁ r policjant saini- 
tarny11.

ćsiepiaw dą jest. jakotiym  zp kradzież 
kiedykotw .ek był karanym , ietnbiwdziej a- 
resztem  i 8 miesięcznym.

Fraw dą jest, że byłem  karany za pobicne, 
z jłami-aińą Ma grzjpjtilię.

dikieprąwdą ffist, jakobypi w restauracji 
u l.cw iego przedstawił się jak o  policjant, 
sam tąm y i wywołał tam ąwanturę,-. ;

Fraw dą jęst, że 'Si l i t  b r. w.stąpiłem 
okofo (3-tcj wieczorem  do rąstauracji wraz 
ze -swojn lam ifją na szklankę piwai. \V>- 
ichodząt. na koryt-uirz przy stąpił do mnie 
restaurator p. I.ewi i rozjitfazął ze m ną 
awanturę, uderzając m n ie  przytem, kilka - 
k ip bn e w twarz. t'rosiiem  go. ażeby, z.a- 
pr^e^lał, lecz _gd> słowa m oje m e pomogły, 
a  widząc, ze p. I.ew i w' ‘ dalszym yiągu 
ziitiiajie, m i poważne |ć,josyy£ Żbeząłem .się 
bronie^, od trąca jąc go od siebie.

Lekarza, udzie-Ijająe-ego Pierw szej pom o­
cy t.ewiemu wjcale n je  było.

ia k ż e  n ie jest pra,wctą ’ i tó, jakoJiym  
m ial pręetC|hwatąć się, że mnie ,się’ mc nie 
aiam c, getyż mojja żona m a p rotekcję u 
Wp. Prezesa.

Mmłiał M jim w ki, Drohobycz,

Z mchu zawodowego.
I n .\ rz .\ o s (  d d z o r ( r  i  d o z o r c z i -

Ńf.K M. tW ^ W A ! W  niedzielę, dnia 13. 
kw ietnia br. o godzą 3 popoł. w sali 
własnej Kyneikj 8 t. p. odbędzie się W ielkie 
Zgromadzenie dozoi-ców i dozoneżyń m. 
Lw ow a z następującym  por/.ądkiem dzien­
nym  .

1. Epr-uwozdanie z delegacji od S taro ­
sty grodzkiego,

2. Sprawa zam ykania bram ,
ć>. Zaw arcie nowej umowy zbiorowej,
4. Święto 1-go Maja.
't ow. clozonOj: i dożoręzynie nie pow in­

no żadnego z W as braknąć, sprawy b a r ­
dzo ważne, obowiązkiem każdego dozorcy 
i clozo.razyni być. na zgromadzeniu.

W szy&cy na Zgromadzenie..
Za Zarząd Związku „ P ra ca '1. 

iNycząj Mniimł Ł ańcuta Jan
Sdkr. znst. przew

Oświadczenie.
Amiej;szem podajem y do publiczne] w:w- 

dom ośp, że Zw;ązek zawód. ,,Fi;apd" n ie ­
ma nuc wspólnego ze zbiórką ja k ą  upra­
w iają dozorcy domowi zorganizowani w 
Zjednoczeniu C hrześcijańskim , lfcłk samo 
p.rźewodTuczący Związku „R raca11 m e u- 
prawmł nikogo z powołując, ypii ,się i m , 
mego eto jak iejkolw iek zbiórki na rzecz 
budowy domu dta delożowanyeji dozor­
ców.

J ktokolwiek będz.e -sję pow'oł\-wrał n a ­
leży go wylegitymować i o d d a ć ' organom 
policyjnym  -do dyspozycji.

Za Ząrząct Związku „ P rą ca " :
i-Nyczaj M nluat 

sekretaiz.

ZARZĄD z w . F R M O W N IK O W  1vD- 
M l I..\V(. II i Instytucją t żytecznośei 
idibticznej w7 J^olsi&e,’ Oddział we Lw o­
wie zw ołuje na dzień ló -g o  hm. gouz. 
ltl-ta  5\adzw7}7dzajhe W alne Zgromadze­
nie do ,sali po.sejmowej (Omaph S k arb k a ' 
z porządkiem dziennym : 

t . Sprawozdanie z konferencji u p. K o ­
misarza- Rządu dra Otlo Aadolskiego, a 1) 
wypłatą ząległego dodatku m ieszkaniow e­
go, b) zerwanie urlopów wypoezynkow7y « i.

2. Siiraw a rćchikcjj pracowników w R.i- 
zownt m ie jsk ie j.

3. W m oskj i zapytania.

Z e  s p o r t u
Dziś w  n :edzielę g r .ja  
bocizma 11-ta boisko Związku lfoh 

Stow. Sport, przy drodze Lubieńskiej 
ORA F IK  A — SOKO L  II.

Rodzina 12-t,a boisko k  S. „Orzet B u ­
ły ‘ na Kleparow le

i f i .  K. S. — O R Z F L  B 1A Ł V .-j 
tiodzm a 11-la, na boisku łlasm onei 
POLONiJA (Przem yśl) —  BA SM O M śA . 

tiodżina 11.30 boj.sko Sokoła  Badka 
p. LlKKAINA —  .1 NINA (Złoczó 

Fo p rzetk i spotkanie
F Z A R A i III  — IK R A IK A  U. 

Rodzina 11.30 bo^-.ko Czarnych 
I ItO lIJ \ — feW IT FZ . 

tiodżina Ki-ta bojsko Czarnych 
FZ A K M  — l KAI OVIA -(Kraków) 

zaw7. o mistrz. Ligi.

W A FM Ś Z ł. RO.M ADZ ls.\I F K. S. D. L. 
R llA F IK A  ocliliędzie się w środę, dnia lb. 
bni. w lokalu Stow. ,,O g n isk o '^  ih ek a r- 
ska 18 o godz. 18-tąj.

1MI ,| K b Z K M K  U. S. K . O. odbędzie 
się w pomedziułek, chija 14. bm. o godz. 
Ib  w lokalu Rutow skiego 23 li p. O bec­
ność kem ecana.
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Kronika.
Lwófl’, dnia 13 kwietnia 1930. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Niedziela o 3.30 .Skow ronek''
Niedziela o 7.30 ..K upiec wenecki . 
Vom edzialek o 7.30 .Fan lop-az" — 

zniżki ważne. '
W torek o 7.30 . ,Kupiec wenecki ceny 

popularne.

RFPERTURR TEATRU MAŁEGO.
Niedziela o 3.30 ,P,an 'lo p az".
N iedziela o 7.30 ,Pan Topaz".
Poniedziałek o 7.30 Piękna ( .nlaLeu 

„Taiie.e połow ieckie" i „Zaproszenie do 
tań ca" —  zniżki ważne

W iórek o 7.-30 „Pan lo p a z " •— zniżki 
ważne
i 1 H

K K P K K T IA E  T B lt-P S  W IL E Ń S K IE J:
Niedziela o Iż  w pot. ..P iew ca w lanie) 

niedoli", fe n y  on 1— 3 I ł .
Niedziela o I -te j „Opowieść o llers/lu 

z U slro p o la '. zniżki ważne.
Poniedziałek o 3 -c ie j „Kichasz H aszem " 

(ceny popołudniowe;.
Poniedziałek o 8 15 „Opowieść o 11 er- 

sziu z O slropota".

, PAN POPA/. M arcela Pugnola. gna­
ny codziennie w tealrze .Małyrn. został u- 
znany jednom yślnie przez "c a łą  prasę 
hcow ską za najdow cipniejszą komećlję u- 
statnich lat. D zisiaj w niedznłlę, dnia 13. 
lun. świema ia komecfja zostanie powtó- 
rzoną dwa razy ,a to popołudniu o 3.30 
po yenacli zniżonych i o godz. 7.30 wie- 
czo.em . Zniżki ważne.

D Z IS u „W lleAczyków dwa jirZedsta- 
Wienia, jedno o 12 -ie j w południe po .««r 
nayji od 1 -go do 3-cli zł. „Piewua w ła­
sn ej n ie d o li ', głęboka szluka Dymowa z 
niezrów naną O rleską oraz Kam enem  Na- 
laneni. i W ajslj&em na czele, o jjbifcz. 
-I-tej' popoł Ąjpowieść ,o Hbrszlu z D slrcL 
poki“, kom edia w i  aktach i ilszyca. —  
Ceny biletów norm alne, zniżki ważne. Wie, 
czorem przedstawienia niem a, .lulr-o dwa 
przedstaw ,0111,a o 3 -c ie j „Kjditkż H aszem ", 
sztuka \sza. zaś w ieczorem \> 8 .la  O- 
pow jeść o Heiiszlu z O.stropola •

Zniżki dla organizacyj wydaje codzien­
nie dyrekcja od 6 -te j do 7-m ej wiec z.

JESZCZE CZĘSTO
zdarzają się wypadki, że niesumieiini 
kupcy sprzedają m a s ło  sfałszowane 
tanim tłuszczami roślinnymi Ażeby 
tego u n . k n ą ć  należy k u p o w a ć

M A S Ł O
tylko w tych firmach, które dają zu­
pełną gwarancję jego jakości. My ba­
damy masło i nabiał w naszem labo­
ratorium i ręczymy za jego najlepszą 
jakość Kupujcie masło tylko w skle­
pach „MASŁOSOJUZD“ i ż ą d a j c i e  
w s z ę d z i e  m a s ł a  ze z n a k i e m

P i

K O M E K T  E li  WI X A l»K\ \ ic i\ l  EDO
polskiego pianisty św;ntow6y sław \ . pirze- 
hywającego obecnie w Rzymie. odbędzie 
się we wtorek dnia 13. kwielnin- im o 
podz 8-me| wieczór w Stili Kusyiuj i Kola 
■Literatko - Artystycznego we Lwowie, ul. 
A kadem icka 13). Nadzwyczaj in teresu ją-

jąy program obejm uje dzieła DacJaa, 1* er.na- 
nego, Prokot;ewra, Skriabina. Liszta i m - 
liydh, oi;az własne utwory ąrlysty

ZAMACH 8A.MOBOJCZ1. W czoraj w re ­
stauracji Lew enthala Józela < Potockiego 22 
n ie jak i B aran Mictiuł łunkcj. pocztowy, 
zain. Śniadeckich 9, w zamiarze sam o­
bójczym  wypił jak ąś truciznę. Zawezwane 
Pogotowie rai odw iozłcr go do szpitala 
powsz Pow ód nieznany.

NOŻEM HZEZMCKIM W PLECV. Pod 
czas bó jk i w Yiijkłej w restauracji Hozena 
(ZamansL nowska i'J Kóżyeki Odstaw. i 
Śtawiarski Ja n  ugodzili nożem  rzeźni kun 
w piety Aickeru lzapka. Kannym zaopie­
kowało się Pogotowie.

JJOKĄ8nNA PHZ.EZ PSA. Dmą J 1 fen. 
Ązgłosiła w Poljp ji W ojcjeeliciwska Mie- 
ICizysława, Zam. przy ul. Lyczakow skiei i. 
51, że dnia 9. Inn.’ została' pokąsaną doi- 
kliwje przez |jśji wfewiiĄśłS Cjzygaiika S ta ­
nisław a, rzeżnika, zapi. przy ul. KPzwy- 
iczyekiej 0.

M l> ’J JĄ  Z S B IC . Dina II Inn. zgło­
siła w komis. V i. Kowalczuk M irja . zain. 
przy m. Uilinskicih 38. że dnia tego w 
bram ie tejże rertijw tej napadła na nią (lo- 
łębiow-ska Karoljna. zain. przy ul. K iliń­
skich 56, która po zelżenju -ją uderzyła 
kam ieiijem  w głowę oraz pierś, przyezem 
odgrażała się, że m usi ią kiedyś zabić.

Ćł/SH EON !K  OD PODK UDANIA W E ­
K S L I W związku '% todząeem się śledz­
twem u isędziego śt. H. r e j.  przeciw W il­
helmowi (Mińskiemu i E>w . |w>d'ujrz. o >Lr. 
oszustwa i kraidzjeży dnia 10 bm . zo­
stał aresztow any H ieronim T urecki, po- 
śreonik. bez izajęojai i stałego miejs-ca zain. 

—o —

W ykłady Ijnlw . Ludowego 
I TU * l-a  we LwowEe*

•Niedziela, dnia 13. bm o godz. li.30 
popołmbiiu w lokalu Z. Z. lv ul Oró- 
d-peka Oy p. M. Kubiszynów na: B a jk i
cha dziać; z przeźroczam i.

J'om edziałek. dma h  bm. o goli/ 7 
wieczorem  w lokalu Z. Z. 1\. ul. Gro* 
d*ecka 69 wykład tow. J .  JMarkowjskiej: 
, ,0  jak ą  szkołę walczy klasa robotnicza ‘.

Sprawy partyjne.
DO O RG A N IZ A C JI P \ R 1T JX V C H  W E  

W 8CH . M A Ł O P O L ŚC E ! W związku z nad 
chodzącym  obchodem  1-go M aja ttrzy- 
pomma s ję  obowiązek ustalenia i zgłosze­
nia w nom itecie obYYodowym Lwów, 8yk- 
sluska 21 11. j) zapotrzebowania ah^zów, 
kartek na zbiórki 1. U. It. i ewent. re - 
lerentów nfljjióźniej do 20. bm.

^okretaiąiM Obw oriowy.

Kom unikaty.
KASYN O 1 KOLO LIT. -  A ItTY ST.

W poniedziałek, dma 11. lim. w ykład pnil 
Umw. ks. P ierre Da-vić pt. Cleineiyei-m.

i\\ e wiórek, dnia 13. lim. kpnc;erl E r ­
wina Krynickiego, pianisty z Kzymii — 
Pęópżątek wjeitiorów o godz. 20-tej'. Kiler 
lv w kauc.ełarii Kasyna i Koła U l.-A rt. 
" O T W A K C IE  l‘( iK A/d „OZI S tL U Z  lś 
Ml E S/ K A N IE " nastąpi dma 13. lun. o 'go- 
dźinie 12-tęj w M.‘ Włuz-eum przem ysłu a i-  
t\stY’cznego (lle lm ań sk a  2 0 )

f%@g3&?tuar k i n  Iw f łw u fe ic f t .
A P O L L O : M auriee Chevalier jako „ P ie ­

śniarz Paryża “ i opera „Poław iacze pereł 
CA S1N O : „PojedyneK w przestworzach . 
t .l l iM L K A ' „Dziewczynka z lićdetu" 
0O LO 88LU M -: Spalone m osty"
1 A l AMORGA.N A „Przedziwnie kłwn 

stwa Nmv Pelrów ny" 
tiKAZ t N A : „L ra o kobietę z Dolores" 

oraz JAK i l Jnti#chon .
„ K Ó P L K M K  „Bezbronne d^iew.'zę') Tl 

„ llu lta j" .
LLW ..Sonia. Sonia szczęście m e" i 
l^p iN A : ,,'lun el nędzarzy". 
M \ K T S lL i\ K \ : , ,Bezbronne; dziewczę"

11. „ Ilu lta j" .
O AZA: . 'J' uw erka O rchidea".
P A L A C L : .'.Moralność pam Dtilskiej
P A SA Ż : dni s trad iu " ser ja  11.
P O L O lNIA- spółozesne diziewczęta" 
8T") .()\ Y i: . DesacjżvK6ż‘ , żykfie iic u d a  

św. 3 eresy. ilustrow any Jh ó re m  mieszau 
PCILC-lIA : H arry Peel, „Ludzie bez o 

bbcza".
PROMdLN ..Żv,t'.ię; i m ęka Lbrys+wisa"

Mim  nowego mostu na Łabie boło Drezna.
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8 0 2 R Y W K S  U M Y S Ł O W E
R e t?a k to r; S - Ł.

i  mmszflCHCRy i
L. 1 5 . 1 4 . IV. 1 0 3 0

/.AD A-M P  I. 13U.
Adyiu Wiagiifr, Stanisław ów  

Oryginalno. 
(Pośw iecone M. Szi/.j pczykowi, 

A B C D E F G H

m '  m  m  U l
11 III i i

jA  f^ Ay/r^ ^ '
m  ą f l P j l - ,  

I I  l i i *  Hą  mymmL
l i r  ‘IIH if'< «  

U l g  B ^ l g
A B C D E F G H

Sam om al w -I posunięciach.

/AD.MNJUl I- 137.
P. Jordian, breilul 

1 -sza nagrodja „N eue Feipziger Zeilung" 
P J2‘J .

m WJTm m  m &
m :  m t m m

%  i H #  i  I Ihmrr m*m, . .c i  
Wiv/ l | Iii IS|

H  & I I  |S§aw.«».^s8 
i i ;  i i _______________

bainoinal w 2 posunięciach

C \ D A .M t 1. 138.
A. Ku bijał, PeuiiHjrud.

2 Iićfc}aJc(a ,,Ts. Leipz. Ztg. 1929. 
J i b l  UliB, \\ a«. S a l :  ( i ;  1\RD, O ba, l - W ;
P -  '

.Mat w 3 posunięciach.

/ .\ l)A M t I. 139.
I.-. lu liau - BppwtftOw.rlA, W arszaw a 

(..Die Sidhwjlbe" 1930).

%x&,

' m t^ esk

m  m  m
\lat w 2 posunięciach.

K K O M K A  /AD W ID M  1 
W turnieju  m,e.sięcznvin ,,.\eue Feipz. 

/.Ig." (w rzesień 1929 i pierwszą nagrodę 
ztłobyl P. Jordan 2. A Kiibbel, 1 w zm ian­
kę zaszczytną I. Kublrel. 2  i .3 ( . Pfctk- 
bafdl i VV. K arscb. I J Ofc&sz.

PiOZGHl W K I F IG O W E .
1.

Druga ruucta.
„Ew. KI. Jz a ć li ."  —  „Gzarm 

B i póI.jctG 1 i p ó l .1'
W vmk odpowiada stosunkowi i>il. Obie 

drużyny wystąpiły w swym zwykłym skła­
dzie. ' !

11
Iow . Ukr. Szach. —  „Goniec, ‘

10 do 0.
III.

,,ll tlili ‘ —  „H etm an"
<J |cto 1. i

S w iato ; zwycięstwto klubu , , I le lm ‘. „H e­
tman “ uzyskał 1 punki z 2  part. rem i- 
sow'yielli. Z Hetmana, w ybijali się prok. P i 
zub, L .  M ann i '■tokolowrski, reszta b.
prze,ciętna. Hełm wystawił drużynę, be 
słanycli punktów i zw yciężył zasłuże­
nie iclioć n jeco  za wysokim stosunku.

] V.
„K ad ur" —  „Amatorzy
8 i pól tlo 1 J pdl.

Kadur przez to zwycięstwo wy.sunąf się 
(z ostatniego nijejS|C|u na 7 m iejsc,c w ta ­

beli.
V.

..S o k ó i I I ."  —  W ojskow y KI. Sządli.
8 lete 2. ' I 

Gabryel (pół — lupow y (ipión.
P rą c ia k  ( I )  —  Konarski (O ft 
O koło- Kutiak f f i  —  Warzew.sk! (0 , 
M aksim ów  (póP —  Kolbu ;zew skv^pól 
Saw aryn (0) —  |iutk. W itek (J).
Fim boch (1) —  D elza (0).
H orak ( ł )  —  por. S te rn ik  (0).
Wtójjtak (1) —  K olbusz- (W.
Haganowlcz (1) —  Przypkow ski (0V 
Piękne' zwycięstwo k o la  szachistów „S o ­

kół 11“ nad silnym zespołem  wojskowym.

Stan po drugiej}' rundzie. 
Lwowski Klub Szachistów- 18 i pól p.

2. Klub Szach. „H ełm " 16 p.
3. Iow . Ukr. Szach. Po p.

W ojsk F I S z * h .  11 i Pól p. 
Koto Szach. „Sokół H. 11 p. 
Sekcja  szach o wm ..O zam i" !) p. 
S ek c ja  saaidbowa „Kafcljufi' ' 8  1 pół !*• 
Klub -^zailhowy .Hetman ' 6 p 
hluli szachowy „Goniąc," 2 i pól p. 
Sekepi szach. „A m atorzy" 2i ]).

I*

1.
5.
(5.
/.
8.
U.

10 .

O D PO W J FD Z r KED AKU J1.
A. GrądaLski. Borysław . Żądane m lorm a- 

,eja narieślemy.

DZIAŁ SZARADOWY
29.

SZARADA.
ulożyl M. li.

P ierw sza lo -iczaśu okres n ;e  krótki,
A wiele przez ten e.zas przeżywamy, 
Bogacze ,najdośfc, hićdąoyr smutki,
Ze Gadzie lepiej. ,ci;jgie uhuny.
Druga i trzeyta zaś c®ęść pierwszego. 
P ierw szą na iCzle,ry bowiem dzielimy 
Djrngieij, i trzeciej częśc;. prócz lego 
Ja k o  czas dzienny je określim y. 
Itow injen wierzyń ,czlek zdwsze prawdzie. 
Kiedy coś mów; mietó. Irztwm - e/warlę, 
la k i in  co kPum e niecli k l i f ty  g ard zi,-, 
Gdyż słowo jego nie wąeie warle. 
Gałość lo związek luli polaozeme

lyicii co w zawodzie jak im ś pracują, 
•Fechemji ł> a m ie4iy , lo zjednoczenie 
Cechem  je  zwiemy, to zjednoczenie 
'ły c h , co się pracą wspólną zajm ują.

30.
U K ŁA D A N KI-

ul. Zawierucha.
Półw ysep -j- 'tta'oga kolei żelaznej =  fun­

dator.
F ile ra  ,grecka -J- bóg eguisui -j-' zannek 

=  nabożeństwo.
Sjiólgloska -j- pienjądz == 'ptak.

KO ZW IĄZAN JA i ZAGADEK.
27.

Kapelmistrz.
M isjonarz.
M inister .skarbu.

28. J 
Gira; - lyi • li - (kluj •- cip.

itozwlązaniai ua«c.dali: , A m o r '. K i>e- 
m a f ,  Pr. Gottiiel), M. M adeyska H. W o j- 
mirowjczówiia', 1. W ulczekówiui, Kaznow'- 
ski, W . Z. w szyscy 'ze Lwowa oraz Z. 
lie tz  (.Warszawiai) i M. Slawntoki z L u- 
mńcia (ikilesje).

ODPOW 1EDZ1 R E D A K C JI.
M. K. Drugą szaradę um ieścim y w nu ­

m erze świątecznym.

K ą cik  h u m o ru .
DCZCiW OSC.

—  Myszaiteś1? Józek zwuWcil los lote- 
^ jyjiw , który przypadkowo znalazł... Zw y­
cięży ły  ru m ienie.

—  'Ja k ... ,ale zwrógit dopjeio po en i­
gm emu

W 1 P A 1K Z K .
JNa prcm jerze ja k ie jś  nudnej sztul-i s ły ­

chać w jiierwszyc.h rzędach krzeseł po
tężne chrapanie. W tem odzywka się ktoś 
z ^ alerji:
' \— Panie, l iję tli  jxm  tak głośno m c

chrapie, bo obudzi pan graty teatr

A PDCZG1P.
L izędnik zwinicp' Hę do ja k ie jś  pani: 
i— 'le n  list jest za Sfcężki iMusi pani

Ctotepić jeszcze jeden znadzek.
Q  Ależ panie przecjeż wtedy będzie 

jieszcze cięższy.

Z PM S I A AK J DMA.
J ’ewien aklor, 'grając rolę kom iczną w 

sztuce, rbodał od siebie złośliw ą uw-agę o 
p ieksrzacji wypiekajiiicycli zam ale bulki. 
O brażeni jpekarze zaskarżyli go do sądu, 
klóiry wpakował biedaka na 1 1 dni „eto 
u la".

Aktoi odsiedział gurę ,?de 
olunyśhl rewanż. Podczas 
przed;stawienia uzupełnił dialog następu­
ją cą  wstawką-

Przez te czternaście dni niezwykle 
utyłeś —  mówi w spótgrąjący arb sta, 

i— • iNic dziwnego — odpowiada nasz 
aklor. i— Podziem ne wsuwano mi św ie­
że bulki prze?: dziurkę od klu-»a.

—O —

równocześnie
najbliższego
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Program rarjuuy.
N IL U Z IE L  \ 12. .{w idm a.

LW Ó W . 10.45, 'J ransm isja nabożeństw a z 
K Mądry Poznańskiej. —  11.58. S y ­
gnał caąsu z Obs. Asironoui;. i iiej.liał 
z  W ieży Marjiaiukjej z KnSttłottlŁ — 
l ż . 10. T ran sm isja  por.ankn liiuzyiuanego 
z Filharm onii \Via|rs2lSVsk.; —  15.20. 
1 ransm . koncerlu syml. / I iii. W ar­
szawskiej Li. Verdi- „Hecfi-iein". 
17.10. Traflsni. koncerlu pojiol. ork. 
Lol. 1J. z W arszawy, —  10.00. Koż- 
niaifości, oraz koncert z płyt gnamol. 
—  10.58. Sygnał icza.su z Obs. Asir 
z W arszawy. —  20.00 Kwadrans lite­
racki —  Jerzy  Braęiozkowski H orror" 
(transm . z War.sz.a'wy). —  20.15. I r .  
koncertu wieczornego ork. P. Kaktjia 
z W aisąaw y. —  2 i.4 jj. T i»usm isj'a
słuchow iska z Katowic. —  22.10. i r. 
kom unikatów  z W arszaw y. —  25.00. 
M uzyka tguieczna 1 z „O ązy" transm. 
z W arszaw ®

POM F.D/H Ał KK. 14. awietma. 
LW ÓW '. 11.58. Sygnał fiząsu z Obs. Astr. 

i he jn ał z W ieży M ariackiej. —  12.05.
Koncert plyl gram ofonow ych. —  17.15.
1 ransnnsja muzyki lekkiej z kaw iar- 
111 „G astronom ia" w W arszaw ie. — 
18.45. K ozm aitoścj orajz m uzyką z płyt 
gramoionowyicłti. —  10.25. „N ajnow sze 
wydawnictwa" omówi dr. Adam Gar.
—  10.58. Sygnał .czasu z Oifs. \.str.
i h e jn ał z W ;eży Marfacikiej. —  20.05.
4  ransnnsjaj z Poznania —  o ricejt p. ta, 
„Międzynarodowe Targi w Poznaniu"
—  20.50. _1 ran snn sja  kongerlu w ieczor­
nego z W arszaw y: operetka ..Polska 
Krew - O skara fNedbala. - 22 .00 .®Lej- 
ielon p. t .: „Źródło psychologiczne fi- 
tozotj1 Ja n a  Kochano wskiejgo. — 
22.15. hoinum kaly z W ,a,is/awv. —  
17.00. Fejlelon  pt.‘ „M yślistw o" wyigłósi 
p. St. Ostrowski yLi ' z Krakow aji —  
1 '.20. „O swej' pocflróży po śwaęlyin 
w schoiizie" wygłosi prof. l-erdynand 
Ossendowski (ta-, z W ar.szawy).

„Wielbi Tydzień" w  Radjn".
ilaefjo na W [elki 't ydzień rliaje rad io­

słuchaczom  swym specjalny program, łta -  
djow-y program W ietkjego 'I\%odma ro z­
pocznie s ję  we czw artek 17 Em. W dniu 
tym  o  goctz. PJ.liO r&cTjfqsJŚ»ęja hOowskn 
Irmismitowiać Ib ęd z y iz  \\ arszawy słu ch o­
wisko „Święty Hoże" —  Kasprow icza, o- 
raz kazanie Skargi. O godz. 20.1.) nad a­
ny zostanie koncert relig ijny z Filii ąrmo
nji warszaw skiej.

W W letki P iątek program radjow y zo­
sta je  skrócony jedynie do .airdycyj' M a­
łych. jak  kom unikaty i -stale odjożyty. W 
dniu fvm koncerty -nie będą nutlhwanc, na- 
onnast o godz. 2 0 0 0  radjostaf.ja lwowska 

tninsmitowttlć będzie specjalną audycję z 
'''iln a .

1’i'ogi:am na W ielką Sobotę zawierań bę- 
dzie- j v 1(j konc-erl religijny z pp-l grti-
•'-ołoiwwjfKłh. o godz. 18.00 trans mus ja re - 
\drefccji i dzwonu Zcgniunta z Ki»kó>

— O  —

Inse^ujcie w  Bz-ennitoi Łiid.

ZD O LN Y S Z O F E K - SfoUSAItZ ])oszukuje 
posady. Józel A nahiszizak, Kulczyce. 
pow Sam bor.

OM! EWAZMAJM .skradzioną książkę w oj­
skową iiEe  nazw isko Kalit Kom an wyda­
ną przez P . K. L . W arszawa.

Gdy k a s z l e s z  
C U K I E R K I

— używaj gg
L E Ś N E  11

Ostrzeżenie!
Uslrzegam przed nabyciem  naśladowmctw 
mówili najlepszyicb wwrobów iiltraniarym  
m arki „M LH K U B G/Ó' i „KL UKA f/5 
które są lązy.glo .i^iemioznieJ-.i bez żadnych 
domieszek. Upraszamy zatem o zw racanie 
bacznej myagn na m arki „M ER  k i l  11 i 
,.M JK i\ )“ i na dokłaltiny napis ,.CH. 
1 'liK LM U 'ł LEK. Lwów \ m ieszczący się na 
każdej paczce, z czerw onenn boczkami.

Ceny konkurencyjne
proszę się przekoneć!

F a b r y k a  W ę d l i n

J .  KOTOWIPZA
F/n e k  2 5 , T e L  6 3 -3 4 , 
Żółkiewsko 113, Tel. 64-72

poleca

W ĘDLINY CZYSTO
WIEPRZOWE na Święta

Dla ida&y pracującej ceny zn iżone .

Ha święta!
poleca się

U P L I I Y  G A T U N K U
z pierwszorzędnej wytwórni

Jani, COMIEGO
Lwów, Łyczakow ska 15,

Telefon 26 51.

Moje święta
od 30 Sat

spiawiy.m sólńe od T clizko\ \ .':.
L n ie j kupuję przeww borne vr9iii.11}:,. jak 
S/.\ lik.-, Polędwicę, Sałsani różne K ie łb a ­

sy, W ma Wódki. Konimki, Sery. Kaidi u- 
fci i t. fi.

W szystko św ieże, w wielkim w \ borze 
i tanio. Adres liSiżih zna

ZuFJA  TELICZE&
we Lwowie, ul. Akauomiwkin 1. (i. 

Cenniki durni o.

W ażne 
dla robotników  
i pracodawców.

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ­
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
Ie drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia ża­
rów no dla poszukują­
cych pracy rtbotników, 
nie m ających w swoich 
organizacjach zawodo 
wych biur poś ednictwa 
pracy, jak o te i dla ofia- 
dująeych pracę praco­
dawców

N A  R A T Y !  l \ A  R  A T Y !
Najkorzystniejsza i najpewniejsza lokata 

oszczędności!!!
Swój własny kawałek ziemi —  Swój własny dom!!!
1) Tuż obuk kóńc. przystanku tramwaj, przy ul. Nowej

Rzeźni do ul. św. Marcina —  parcele słoneczne 
równe w cenie Zł. 45 ‘—  do 63 ’— Zł. za sążtn 
kwadr. Kredyt do 3 lat.

2) Naprzeciw dworca kolej. Łyczak, w eonie Zł. 40-50
do 49-50. K redyt do 2 lat.

Terena równe, słoneczne, uregulowane nadające się do 
bezpośredniego z a b u d o w a n i a .

R ów nież w sze lk ie  m aterjały budowlane 
(cegła, dachówka, w apno, cement)

Z g ło s ze n ia : Na dogodny kredyt.

Lwów, Akademicka 23. I. p. 
w gedz. 9— 11 przed pał.15 P E Z E T “

Artykuły gospodarcze, tarby, lakiery
LLP- n r *  N A J T A N I E J  T Y L K O  u F I R M Y illojzy Hubner Hyneś 38
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Centrala Pończoch Pfau laiunlej. bo 
wclidd prt«z Sień

Ma w i o s n ę !  Ś w i ę t a !
już nadeszły lia ji owsze modele kontencji M Ę S K IE J  I D R M S K k tu  z pierwszorzędnych 
materjałów w ogromnym wyborze po cenach przystępnych i na dogodne warunkb — 

Pamiętajcie zatem i powtarzajcie te 3 słowa.

S C H O D U ,  G p z n l i O ^ s l i a  1.
U W f l G ^ )  Specjalny konfekcji dam skie],

Łyc'Eake'v&>ia 1 0 , ten. 7 4 -5 2 .

N a  i w i ę t a ^ Y l i n a
W INA

lbealing 
bom lauer 
łieg elay er stary 
bzam orodner slti.ry 
bzam orodner b. stary 
'lo k a f  SzanWirodner 
i okaj wytrawny 

d o k a j siodłu o-ptit. 
'lo k a j miodki kuljaCyjny 

s ta n

\V J£(.[EK SK IE  [ ! i\ L K :
0.7 Lir. 0.50
0.7 Itr. ‘5.90
0.7 itr. ,  7 .—
0./ Itr. 7 —
0.7 IU- 8.50
0.5 lir. ,5.60
0.5 Itr. 8.50-
07, lir. 12.— 
b.
O.o itr.

W INA WEKI KkSKlh
E rlauer
Burgunder

i!! .— 

i. /EU W O N E
0.7 Itr. 
()./ Iti

W INA A L a T K JA L K IE :
M ailberger 0.7 Itr.
Voslauer 0.7 Itr.
Vóskuie-r G o k te k . Luibin 0.7 Kr.
GumpoldskiriCdniei 0.7 itr.
V 6slaner czerwone 0.7 Kr.

W I NA W Ł O b K IE
Lorlessd blanco -see.co 0.7 Ui.
Alursahlt-to 0.7 lir.
Murania 0.7 itr.
P assilo  'di Mo seat! o 0.7 lir.
Yernionth 0.7 lir.
Yerm ouili L.inzano 0,7 l L r .
Vino chiuato O .ł Itr.
Vao Chianti fczerw w oryg. 

ila.-zk. 1 lLr. 7.50 zl. UA lLr.

0.— 
6 —

0.50

0.50
6 .50
6.60

7.—

/.—  

7.—

W I \ A

Liravcs
Bars-.ae

FU A N L L 8K 1E  
ot Cu : 

ju c i ł  ieur

L— 
(B O SM A N

0.7 tir. 
0./ Itr.

5^0
6.50

iIm it Karsko 0.7 lir. 7 M
bauterneY  0.7 Itr. 9
11..ul baulcrues 0.7 Itr. 8.—
Llossm an Gabinet 0  7 Itr. 8.—
Ś1. TT/seplie .czerwone O.T Itr. 5.o()
bt. .lulien czerw one 0  7 Itr. |h.6t)
Chateau Lalite (Czerwone 0.7 Itr. 8 . —

W INA KR \NC. \ D E I ■L/l0 et
FI E S :

Mi- y __( .ero-us 0  7 
Harjgye. 0.7 Itr. 8.—
Ibrul Bars.ae, 0.7 Itr. «,).—
11 aut Sauteracs 0.7 Itr. 10 —
JHftifog czerw one 0,7 lir. <>.—
bl. Lsleplie czerw one 0.7 Itr. Ti.—
bt. Jiilje ti 0.7 tir. 1 -  -

WINA B L R L L N D Z K IE (IIP !'(».
MA L IP C E  IJA1LIA

t habfiś I. 0.7 tir. 10 .—
( lntblis Vitiuges 0.7 lir. 6.—
6  ml? bt. R eo i^ es iz e n t 0 .7 Jir. 10.50
Pomarci .czerwone 0.7 tir. !.l. id
M łrun 0:7 Itr. 7.—

W IN O  L J,\SI\ I E :

l.ieb ti;iu enm ik’|h 0.7 Kr. 16 —

W IN A  AD-/ALNE

V> ęgleisk je  0.7 Itr. a.—
b raueuskie 0.7 Itr. 5.50
W łoskie 0.7 itr. J.50

W TSA  SZ '  M PA jySK IE OKVO. EU A N(

!l. Miunmef Go.. Moet-Chaiicfon. 
J.u is  Kocki er ej', Dom-jot daszka 3 8 . - '

COGNAC FRANCflSKI, WÓDKI i L IK IE R Y  PIERWSZORZĘDNYCH 
FA BR YK  — poleca HANDEL H E R B A T Y , K A W Y  i WIN

ul. Rulewskiego 3
F i" J» !  ul. G r ó d e c k a  7 4 .  T e k  1 6 - 7 2  

W y jy łk a  n a  p o w in c ję  o d w r o - n ą  p o c z t ą .
E c m u H o a  H * t m s

Sprzedaż na dogodno sofaty!

MASZYNY
S T y c i a

GHSMOFONY 
R O W E R Y

I cz ę ści skSadowe tychże.

Przybory do krawieczyzny i rooót 
ręcznych.

W łasny w a rstrf napraw

ST. IfcALIBION i Ska
Spółka z ogr. od po w.

L w ó w ,  u l .  W a ł o w a  11 a .

Przy nancliodziiiych Swiftach
o łaskawe odwiedziny uprasza 

n o w o  o t w o r z o n y  s k l s p

L W Ó W , ul. S Y K S T U S K A  7 

zaopatrzony obficie we wszelkie p rze-  
wyborne w ę d l i n y  oraz r ó ż n e  

gatur ki m ię s a ,
Z szacunkiem

Leopold Pawłowski

CH O R O BY PŁUC
G ruźlica  p łu c  je s t  n ieu b łag an ą  i co- 

roczn ie , n ie  ro b ią c  ró żn icy  dla 
p ic i  w ieku i stanu, kosi m iljo n y  
ludzi. — P rzy  zw alczan iu  ch o ró b  
p łu cn y ch  i b ro n ch itu , up orczyw e­
go, m ęczącego kaszlu i 1 p sto ­

s u ją  p P  lekarze

J a ls a n i  Th io co la n -ig t“
G Ą SE C K IE G O , 

k tó ry , u ła tw ia ją c  w ydzielan ie się 
p lw ociny , w zm acnia organizm  i sa ­
m opoczucie c liorego , oraz pow ię­
ksza w agę c ia ła  i usuw a kaszel. 

U żyw a się. za p o rad ą  lekarza . 

SPR Z ED A JĄ  A P T E K I.

O i r , r V P f I K  O C J J f l O S Z K N :
Za 1 wiersz m/m. 1 tzpalt. szer. 32 m/ra. za tekstem , , —’16 w. 

» »  » » » »  > 66 » nad siane , . — 40 >
» »  » » » »  » » » w  teki c ii, krouika —'70 »
» »  * > » » » » » p o  kronice . —‘Bt »
> »  » » » » n * 1-szej ttr. . — 80 »

C al* strona za te k s te m ............................
Pół strony » » ............................
Ćwierć str. » » .............................
Jedna ósma strony za tekstem . . 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

, 250 —  zł. 
126 — » 
66 — »
86-— » 

6 0 0 —  »
U g i o s z e a i a  z a m i o j s o o w *  2 5 ° ,  d r o ż ę ]
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